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Czas odnowić przedpłatę! 
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Wojna. 


| Chociaż oba wojujące państwa zgodziły 
się na rokowania o pokój, to jednak przygoto- 
wania do dalszej walki orębnej wcale nie usta- 
ły. Wozorajszy telegram doniósł, że właśnie 
rozkazano przeprowadzić mobilizacyę w mo- 
skiewskim wojennym okręgu, obejmującym o- 
szczędzane dotychczas wielkorosyjskie gubernie: 
moskiewską, twerską, jarosławską, kałuską, tul- 
ską i nowogrodzką. Rząd petersburski zamówił 
w Niemczech za siedm milionów rubli naboi 
karabinowych z dostawą na 1 sierpnia. W okrę- 
gu wojskowym kazańskim ogłoszono licytacyę 
na dostawę płótna na namioty i półkożuszki. Na 
widowni wojny, tam, gdzie stoją armie Liniewi- 
oza i Oyamy, odbywają się bardzo ożywione 
ruchy wojsk, będące zapowiedzią wielkiej, mo- 
że największej bitwy w oiągu tej kampanii. 
Stanie do niej po japońskiej stronie sześć ar- 
mij, rozłożonych w takim porządku: na skraj- 
nym zachodzie zdobywca Portu Artura jenerał 
Nogi, za nim Oku, potem Nodzu, dalej Kuro 
ki, a za nim ci, co świeżo nadeszli z Korei, 
jenerałowie Kawamura i Hasegawa. Razem 
tworzą oni olbrzymie półkole, którego długość 
216 kilometrów. Jego zachodnie ramię (korpus 
Nogi) opiera się o granicę Mongolii i ma swe 
tyly zupełnie zabezpieczone przez niezliczony 
rój chunchazów. Wschodnie ramię tego półkola 
(korpus Hasegawy) stoi na górach Białych, 
skąd wypływa ta rzeka Jalu, nad którą przed 
rokiam odbyła się pierwsza bitwa Kurokiego z 
Kasztalińskim. Nogi na zachodzie rozłożył się 
frontem, zwróconym na wschód, a Hasegawa 
stoi frontem na zachód. Cztery inne korpusy 
japońskie, tworzące środek tej olbrzymiej linii 
strategicznej, są frontem zwrócone na północ. 
Słowem. jeżeli tę pozycyę japońską przeniesie 
my do Galicyi, to powiemy, że Nogi rozstawił 
swą armię między Jarosławiem e Przemyślem, 
Hasegawa na linii z Tarnopola do Brzeżan, a 
inne cztery japońskie armie ciągną się łukiem 
od Przemyśla przez Sambor, Stryj, Żórawno do 
Brzeżan. W środku tego półkoła, łukiem mniej- 
szym, a wygiętym tak samo!jak japoński, stoi 
armia J.iniewiama. W Galicyi byłoby to mniej 
więcej tak, jakżeby post» wiono frontem do Wę- 
gier wojska na półkolistej linii, przechodzącej 
przez Jaworów, Sądową Wisznię, Komarno 
Mikołajów, Bóbrka i Złoczów. 
Cel japoński jest prosty: oto, posuwając 
wszystkie swe korpusy naprzód, coraz zwężać 
półkole, aż wreszcie zdusić Rosyan w swych 
ramionach. Aby wykonać to zadanie, soiągnęli 
oni podobno 600,000 żołnierzy i bajeczne za- 
pasy pocisków, naładowanych szymozą, tym 
jakimś ich własnym prochem, który siłą prze- 
chodzi wszystkie inne, a odznacza się jeszcze 
tem, że w chwili pękania szrapneli tworzy huk 
przerażający, który tak rozstraja nieprzyjaciela, 
że niektórzy jego żołnierze tracą przytomność, 
niektórzy dostają obłąkania. 

, Po co Liniewicz tkwi w środku japoń- 
skiego półkola? dlaczego się nie cofnie na pół- 
noc? Bo gdyby się cofnął, to oddałby Japoń- 
czykom nietylko tę część Mandżuryi, która je- 
szcze w rękuch rosyjskich, ale nadto klucz do 
bram Władywostoku. Każdy to przyzna, kto 
jeno okiem rzuci na pozycyę Liniewicza. Ar- 
mia jego stoi w widłach, utworzonych przez 


Tegoroczna wystawa wenecka. 


(Dokończenie). 


Sala holenderska wyłącznie poświę- 
oona jest grafice, w której przeważa akwafor- 
ta. Spotyka się tu wszystkich prawie ozłon- 
ków stowarzyszenia Nederlandsche Etaclub, któ- 
rego wydawnictwo należy do najlepszych tego 
rodzaju, od starego Israólsa począwszy aż do 
"Tooropa. Są tu więc: Aarts, Derksen van An- 
geren, Dingemans, Graadt van Roggen, Kramez, 
Nieuwenkamp, Storm van’s Gravesande itd. 
Wiele tu rzeczy wybornych, wszystkie: Świad- 
czące o wysokiej kulturze artystycznej ! zna- 
komitem opanowaniu najrozmaitszych technik. 
Na omówienie całości poświęcić by trzeba oso- 
bne studyuw. Niedawno tak srogo we Lwowie 
skrytykowany Toorop ma nadto jeszcze w 
salach międzynarodowych całą seryę preo naj- 
rozmaitszych od barbarzyńsko-najwnie stylizo- 
wanych wizyi począwszy, aż do zupełnie rea- 
listycznie traktowanych studyów pointyllisty 
cznych. Wszystko to dzieła nieza przeczenie in- 
teresujące, świadczące o indywidualności wy- 
bitnej a niespokojnej, o szaleństwie, w którem 
jednak coraz więcej odczuwać się JR me. 
toda. Z rozprószonych tu i tam Belgów naj 
więcej uderzył mnie Laermanns dwoma ory- 
ginalnie pojętemi kompozycyami o bardzo in- 
dywiduslnem prawie karykaturalnem zacięciu 
(„Ziemia obiecana”, „Dramat'lndzki*) dobre są 
także pastele i akwarele Delannois. Wystawio- 
uo nadto, w tejże sali IV, dwa znakomite bron- 
zy wielkiego Meunier'a („Robotnioy powraca 
jący z kopalni“ i „Nożownik*), W małych sal- 
kach międzynarodowych „Bianco e Nero“, 
położonych od strony pola marsowego, do naj 
lepszych rzeczy należą drzeworyty Vallotona 
(Szwajcarys), akwaforty barwne  Thaulowa 
(Norwegia) i pełne paryskiego szyku i finezyi 
| osz" "— ulic MB 


TAPETY 


dwie koleje. Jedna z nich biegnie z Portu Ar- My przypuszczeń nie chcemy w tym wy- 
tura przez Laojan i Mukden dalej na północ, | padku robić, bo nie wiemy jakie są szańce Li- 
gdzie się łączy z syberyjską. Przy tej kolei, | niewioza. Może tak potężne, że on się w nich 
na stacyi Gunszulin, znajduje się Liniewioza | utrzyma. Czy jego położenie jest rozpaczliwe, 
kwatera główna, a wojska jego w tem miejscu | nie wiemy, ale to pewna, że ono nadzwyczaj- 
wystąpiły na zewnątrz wideł i sięgają na za- | nie dziwne. Zwykle każda strategiczna pozy- 
chód niemal do granicy Mongolii. Druga kolej | cya, a kiedy bój się zacznie, to każda takty- 
biegnie z Władywostoku na skrajnym wscho- | czna ma jeden najważniejszy punkt, który się 
dzie, dążąc na zachód tuż za frontem armii ro- | nazywa „kluczem“. Czasami jest drugi, mniej 
syjskiej. Obie te koleje wciąż się zbliżają do| ważny punkt, ale wtedy taką pozycyę już na- 
siebie 1 wreszcie łączą się w Charbinie, w od- | zywają złą, bo trz”*a siły i uwagę rozpraszać 
daleniu 281 wiorst na północ od rosyjskiej | na dwa Oguuos., % miast ześrodkować je w je- 
kwatery głównej w Gunszulinie. - Gdyby tedy | dnem. Tymczasem Liniewicz ma aź trzy klu- 
Liniewicz opuścił swą pozycyę, to oddałby Ja- | cze, których musi brvwió: pierwszy — to kolej 
pończykom swoją dowozową kolej z Syberyi | z Portu Artura do Charbina na zachodniem ro- 
do Głunszulina i kolej do Władywostoku, który | syjskiem skrzydle, drugi — to kolej władywo- 
już byłby niemal całkiem odcięty od Rosyi, bo | stocka na ich wschcdniem skrzydle, a trzecim 
go z nią łączyłaby jedynie rzeka Amur, a na | jest środek, atakowany przez cztery japońskie 
niej żegluga tak mała, że prawie żadna. Więc | armie. Jak tu wszystkiemu podołać! 


zamiast cofnąć się, oszczędzając siebie, Linie- 
Zatarg o Marokko 


wicz zajął wyżyny otaczające rzeki Sungarę i 
Z Paryża doniesiono jeszcze onegdaj, że prezes 


Tun. Zapewnia w swych raportach, że wszę- 

dzie wzniósł potężne szańce, a korespondentowi 
Nowego Wremienia mówili jenerałowie Kuropa- | gabinetu Rouvier, objąwszy tekę spraw zagrani- 
tkin i Batyanow, że to nawet nie szańce, lecz | cznych,zdołał już porozumiećsię z Niemcami w 
po prostu łańcuch twierdz na łańcuchu gór. | sprawie marokkańskiej. Są jeszcze jakieś drobne 
Liniewicz ma dużo jazdy, lecz w górach mało | różnice w zapatrywaniach tych państw, lecz 
z niej pożytku; tu wszystko znaczą artylerya | zgoda niezawodnie nastąpi. Tak głosiły wszyst- 
i piechota. Otóż dział ma on 1400, a piechoty | kie francuskie dzienniki, wychwalając przy tej 
8l dywizyj. Pełna rosyjska dywizya liczy | sposobności dyplomatyczny talent p. Rouviera. 
12.000 ludzi, lecz tyle ich być teraz nie może; | Nawet jego zawzięci przeciwnicy nie skąpili 
co najwięcej jest w każdej 10.000, licząc jednak, | mu uznania, bo to jast faktem, że jeżeli jest 
że każda dywizya jest pełna, otrzymamy, że| coś, co może połączyć francuskie stronnictwa 
Liniewicz rozporządza 372.000 piechoty, | w jeden zgodny obóz, to tylko strach przed 
Ponieważ Rosyanie zajmują front niemal | Niemcami. Jednak dyplomatyczny talent p. 
o połowę krótszy od japońskiego, zatem nie są | Rouviera możeby się wcale nie uwydatnił, 
rozluźnieni i łatwo mogą przerzucać dywizye | gdyby w ostatnich czasach myśl dyplomacyi 
na punkta zagrożone, a ponieważ uzbroili swą | berlińskiej nie zwróciła się na inną stronę. 
pozycyę i zapewne podmipowali w wielu miej- | Oto, cesarz Wilhelm zapragnął nakłonić wszyst- 
soach dostęp do niej, przeto mogą się uważać | kie mocarstwa, aby solidarnie wzięły udział 
za równie silnych, jak Japończycy, może na- | w rokowaniach rosyjsko- japońskich i wojnę 
wet za silniejszych, chociaż razem z jazdą i | zakończyły kongresem, którego postanowienia 
artyleryą mają nie więcej, jak 450.000 ludzi, | broniłyby ich interesów w Azyi. Oczywiście, 
podczas gdy Japończyków jest 600.000. Niemcom chodziło o zachowanie świeżych na- 
. Zobu stron razem stanie więc milion żoł- | bytków w Chinach i Oceanii, a także o to, 
nierzy do walki, której pierwsze grzmoty już |aby mogły okazać jakąś niezbyt wielką przy- 
się rozległy. Niebawem złączą się one w jeden | jacielską usługę Rosyi, a to wedle bismarkow- 
nieprzerwany huk na całej pozycyi i zawrze! skiego przepisu, że jeżeli tonący może sam się 
walay bój, może jeden z największych niety|- | uratować, to trzeba mu podać pomocną rękę, 
ko w tej wojnie, ale we wszystkich poprze-|a jeżeli się bez pomocy nie uratuje, to lepiej 
dnieh. Może ten bój już się toczy, bo sądząc | zostawić go własnemu losowi. Rosya zreformo- 
z ostatnich telegramów, wolno mniemaó, że | wana, konstytucyjna, podźwignie się bardzo 
wszędzie Japończycy weszli na linię bojową. prędko, trzeba więc zachować druty tradycyj- 
Angielskie depesze głoszą, że Liniewicz |nej przyjaźni mięłzv Berlinem a Potershur- 
jest otoczony przez korpusy japońskie i że po- | giem. I oto dlatego, od chwili, jak stało się 
łożenie jego rozpaczliwe. Biorąc rzecz dosło- | niewątpliwem, że stary układ rzeczy w cara- 
wnie, to nieprawda, chociaż nie może być na- | cie się nie utrzyma, zaczęto w Berlinie praco- 
zwane fałszem. Sam Liniewicz nie jest oto- | wać nad stworzeniem koncertu, któryby okre- 
czony, wolny ma odwrót wprost na północ, ale |Ślił warunki pokoju na Dalekim Wschodzie. 
koleje, o których mówiliśmy wyżej, a których | Aby zaś był koncert, musi przedewszystkiem 
on musi bronić, są bardzo zagrożone: tę, co|zniknąć sprawa marokkańska. Więc znikała. 
biegnie z Gunszulina do Charbina, atakuje od | Jest kilka na to dowodów, oprócz pewności, 
zachodu jenerał Nogi, a na tę, która z Włady- | która panowała w Paryżu. Włochy zaznaczyły, 
wostoku dąży do Charbina, posuwa się od |że bezwarunkowo przystaną na tę konferencyę 
wschodu jen, Hasegawa. Charbin, gdzie się te ||międzynarodową w Tangerze, na którą sułtan 
koleje łączą, nie leży wprost z tyłu za armią | zaprosił mocarstwa. Z wiedeńskich sfer dyplo- 
rosyjską, lecz w kierunku ukośnym od niej na | matycznych wyszło wyjaśnienie, że Austro- 
północny zachód, a ten ukos jest tak wielki, | Węgry, zgadzając się na ową  konferencyę, 
że do Charbina prędzej może zdążyć Nogi, jak | tylko dlatego dodały warunek, iż musi być na 
Liniewicz. Zatem, jeżeli Rosyanie będą pobici, | nią powszechna zgoda, ponieważ bez niej jużci 
to się w odwrocie rzucą na północ od kolei | nie byłoby konferencyi, ale że do niej przyj- 
władywostockiej, a na wschód od kolei z Portu | dzie, o tem wcale nie wątpiono. Wreszcie rząd 
Artura do Charbina, w dzikie góry północnej |londyński odwołał oswiadczenie swego posła 
Mandżuryi, gdzie ani magazynów nie znajdą, | w Marokku p. Lovthera, który, jak wiadomo, 
ani ambulansów, ani żadnych dróg. Taka od-|zawiadomił sułtana, że Anglia nie zgadza się 
wrotowa linia, to prawdziwa rozpacz, a ponie- |na konferencyę międzynarodową w Tangerze 
waż angielscy korespondenci są przekonani, że |i udziału w niej nie weźmie. „P. Lowther — 
Liniewicz będzie pobity, przeto nazywają jego | powiedziano w Londynie — działał podług 
położenie rozpaczliwem. pierwotnej instrukcyi, danej mu jeszcze przed 


ustąpieniem Delcassógo Naturalnie, sytuacya 
się zmieniła z chwilą, gdy Rouvier wszedł w 
układy z niemieckim ambasadorem“. Z tego 
wynika, że i Anglia zgodziła się na konferen- 
cyę, jeżeli na nią przystanie Francye,a o tem 
już nie wątpiono po następującym komu- 
nikacie w ministeryalnym dzienniku Temps: 
„Zgoda Anglii na konferencyę jest potrzebną, 
bo się przyczyni do uproszczenia sprawy, któ- 
ra wówczas będzie sprowadzona do kwestyi: 
w jakiej mierze zecheą Niemcy uznać specyal- 
ne interesa Francyi, wynikające z jej teryto- 
ryalnego sąsiedztwa z Marokkiem, i jakie rę- 
kojmie ofiarują, że tym specyalnym intere:om 
stanie się zadość przez systematyczne i oglę- 
dnie wykonywane reformy w sułtanacie? Nie- 
zaprzeczenie, jest to sprawa bardzo delikatna, 
leoz można się z nią uporać, bo już jest wszel- 
ka podstawa do twierdzenia, że odkąd usu- 
nięto względy ogólno - polityczne, których nie 
spuszczano z oczu w pierwszym. peryodzie u: 
kładów, a zwrócono się wyłącznie do kwestyi 
marokkańskiej, odtąd też zapanował duch u- 
miarkowania i pojednania“. Z tego więo ko- 
munikatu wynikało najpierw to, że Delcassó, 
prowadząc rokowania z Niemcami, traktował 
sprawę marokkańską, jak wszystkie inne spor- 
ne między dziedzicznymi od roku 1870-ego 
wrogami, a Rouvier począł ją traktować jako 
odrębną całość, a potrafił przytem zapomnieć 
o wszystkiem, co w Europie różni Francyę z 
Niemcami, w ten zaś sposób pozyskał ich u- 
miarkowanie i pojednawczość; a następnie wy- 
nikało z tego komunikatu, że Francya zapraszała 
Anglię do zgody na konferencyę w Tangerze 
i dawała tam jej odrazu rolę: oto, wspólnie z 
Francyą będzie ona się dobijała uznania spe- 
oyalnych interesów francuskich i rękojmi ich 
szanowania. W komunikacie uspokojono przy- 
tem Anglię, że z tej roli nie wynikną dla niej 
żadne trudności, bo Francya nie łączy swych 
spraw europejskich z marokkańską, a nadto 
już zdołała natchnąć rokowania duchem umiar- 
kowania i pojednawozości. 

Lecz ze wszystkiego tego jeszcze to wy- 
nikało, że Niemcy wypchnęły Francyę ze stano- 
wiska, jakie jej w Marokku dało kilka mo- 
carstw, i same zajęły to stanowisko, a Fran- 
cya musi starać się, aby coś przecież jej zo- 
stawiono. Bolesne to, ale naturalne: wszakże 
republika tak sama się rozatroiła, osłabła przez 
wewnętrzną dezorganizacyę społeczną. religijną 
i militarną, a tak przytem wszystkiego. zwłasz- 
cza zaś Niemiec, się boi, ża może hyė lakee- 
ważona. 

Jednak koniec końców, konferencya mię- 
dzynarodowa w Tangerze już miała się ze- 
brać i sprawę marokkańską wykreślić ze spi- 
su spraw, grożących zakłóceniem pokoju. 

Tak w Paryżu przedstawiano całą sprawę 
jeszcze onegdaj. Dziś nagle sytuacya się zmie- 
nila — i w Paryżu powiał prąd zaniepokoje- 
nia, Dzienniki się dowiedziały i ogłosiły, że 
niemiecki ambasador ks. Radolin nie chce nie 
panu Rouvier ustąpić w tych „drobnych różni- 
cach*, które jeszcze pozostały w zapatrywa- 
niach francuskich a niemieckich. Z tego po- 
wodu p. Rouvier zwrócił się wprost do Berlina 
z notą, zawierającą 15 stronie, na których do- 
kładnie przedstawiono stanowisko Francyi i wy- 
rażono przekonanie, że Niemcy przyrzekną, iż 
na konferencyi międzynarodowej w Tangerze 
będą w całości uwzględnione specyalne interesa 
francuskie. W Berlinie sprawiła ta nota „ogro- 
mne zdziwienie”, z czego wynika. że Niemcy 
nie myślą nic poręczać Francyi. Zatem zatarg 
nagle się zaostrzył. Junkierska prasa nawołuje 
rząd, aby przesłał Francyi ultimatum i odrazu 


„przystąpił do czynów*. W Paryżu pojawiły 


Chachine'a rysunki i akwaforty. Młodego Wło 
cha Martiniego rysunki piórkowe, które swymi 
fantastyczno-pornograficznymi tematami budzą 
tu dość dużą ciekawość, wartości artystycznej 
nie mają. 

Przejdźmy do sal niemieckich. Jest ich 
dwie. Wilhelm II był niemi zachwycony — to 
powiuno wystarczyć. Najlepsza jest tu jeszcze 
gustowna w swej prostocie dekoracya, którą 
głównie zajmował się znany architekt mona- 
chijski Seidl. Z dzieł wystawionych po nad 
przeciętność nie wznosi się żadne, a rzeźba 
często nawet niebardzo i do tego dochodzi po- 
ziomu. Jest tu Uhde („Odpoczynek mode- 
lów*) zimny, nudny, drewniany; jest wido- 
cznie manierujący się, dla mnie osobiście od 
początku niesympatyczny Slevogt („Por- 
tret oficera" ji fantazya p. t. „Ryuerz*); jest 
coraz bardziej nieznośny i ordynarny Stuck 
(portret znanej tancerki Saharet); są Kalck- 
reuth, Hert- ich, Keller i innych sporo, wśród 
nich moze najlepszy jeszcze Schramm-Zittau 
(„Gęsi“). Całość przyzwoita, „solid“ — rzeczy 
zupełnie słabych nie ma — dziwnie niezajmu- 
jąca, bezduszna ; o sztuce niemieckiej, posiada- 
jącej dziś bądź co bądź poważny szereg talen- 
tów wybitnych, pojęcia nie daje żadnego. Itu- 
taj oficyalność zrobiła widacznie swoje — Go 
lepsze, szozersze, zdaje się, pośpieszyło w tym 
roku nad Izarę. f 

Jeżeli raz i drugi jeszcze, przemocą od- 
rywając się od Carpacciów, Tintorettów, Ty- 
cyanów, powracałem do gmachu wystawowego 
w  „Głiardini publici* (zaiste nie była to 
chęć słuchania nieszczególnej muzyki wojsko- 
wej, ani oglądania nielicznych piękności wene- 
okiej burżuazyi, która tu gromadzi się w go- 
dzinach popołudniowych) to było to, prócz po- 
ciągającego mnie zawsze jednakowo Anglady, 
przedewszystkiem dzięki sali suwedzkiej, naj- 
lepszej bezwarunkowo z całej wystawy. W bla- 
dym, parławo-liliowym tonie utrzymana, ogro- 


oraz wszelkie Dekoracye pokojowe 
w największym wyborze polecaja: 


mnie harmonijnie, sobre a wytwornie skom- 
ponowana dekoracya tej sali stwarza tu odrazu 
sympatyczną, dyskretnie przytłumioną atmo- 
sterę. Nie zawiele gustownych a wygodnych 
mebli, na stołach kilka ładnych waz srebrnych 
(pomysłu Boberga), w rogach ścian cztery 
śliczne kilimy o wybornie stylizowanych mo- 
tywach krajobrazowych (kompozycyi Fjastada). 
Reprezentowanych zaledwie pięć nazwisk: 
Larsson, Liljefors, Zorn, Millós i Erikson, ra- 
zem sześćdziesięciu dziełami. Każde jednak z 
tych nazwisk jest indywidualnością, każde 
przedstawia swój Świat własny a wszystkie 
razem składają się na całość pierwszorzędną, 
złączoną jednym wspólnym rysem dużej arty- 
stycznej kultury, nie wyrafinowanej nadmier- 
nie, ale szlachetnej i zdrowej. To zdrowie, to 

ełne pogody a dalekie od filisterstwa zadowo- 
i z życia, przy słonecznej, prostej, a jednak 
subtelnej poezyi, uderza zwłaszcza w akware- 
lach i rysunkach akwarelowanych Larssona. 
Tem bardziej, gdy mimowolnie nasuwającem 
się zestawieniem porówna się go.. z Wyspiań- 
skim, z którym po maiarsku, w linii zwłaszoza, 
posiada pewne pokrewieństwo, wspólnem — ją- 
pońskiem pochodzeniem ich rysunku się tłuma- 
czące. Zwłaszcza dzieci Larssona, które on z ró- 
wną miłością maluje i znawstwem, przypomi- 
nają mi dzieci Wyspiańskiego, tylko że u 
Szweda brak zupełny tragicznego, patologi- 
cznego prawie pierwiastka tamtych, a jest na- 
tomiast specyalny, pełen ciepła humor anderse- 
nowski. Od innych porównań zastrzegam się tu 
jak najwyrażniej. Śliczne są te larssonowskie 
tnteriewry, z jego własnego domu, w których 
już to dzieciaki jego bawią się lub uczą, już 
to krząta się żona, zapobiegliwa i mądra go- 
spodyni (doskonały np. ten jej portret z napi- 
sem nad drzwiami izby: Bien faire et laisser 
dire). A jakie subtelne i własne odozucie przy- 
rody w innych obrazkach, jaki humor w tej 
pysznej bajce pt. „Piram i Tyzbe*. A przytem 


W. PRI 


tam, gdzie o barwę więcej się rozchodzi, jaki 
przyjemny oku, dyskretny i pogodny koloryt. 
Oderwać się trudno od tych 'w proste drewnia- 
ne ramki oprawnych obrazków, z których po- 
przez dzielnego i wytrawnego artystę tak miło 
przemawia do nas dzielny i sympatyczny czło- 
wiek. 

W inny świat zgoła wprowadza nas Li- 
ljefors. To świat zwierzęcy, pojęty szeruko, 
bez myśliwsko - zoologicznych dokładności a 
tak przecie żywo ogromnie i prawdziwie, za- 
wsze w związku ścisłym z przyrodą. To dwa 
orły olbrzymie, bijące skrzydłami nad broczą- 
cym śnieżne wzgórze ścierwem zająca; to 
nurki islandzkie pławiące się w morzu, w bla- 
skach zorzy północnej; to para lisów przedzie- 
rająca się szybko przez gęste zarośla — we 
wszystkiem nuta jakaś prawie epicka, zdumie- 
wająca bystrość obserwacyi, wielkie, kolory- 
stycznie zwłaszcza, majsterstwo. Może naj- 
mniej z tei trójki malarskiej sympatyczny jest 
dla mnie Zorn, znany dotąd (z wystaw nie- 
mieckich) głównie, jako znakomity akwaforci- 
sta. Szereg jego obrazów olejnych, w których 
przeważnie powraca jeden i ten sam, brzydki 
po rubensowsku, akt kobiecy na najrozmait- 
szych tłach i w najrozmaitszych oświetleniach, 
świadczy o dużem wirtuozostwie technicznem, 
o t. zw. Schnellmalerei jednak czasami zatrąca- 
jącem (stąd kilka nawet błędów rysunkowych). 
Wśród dwudziestu kilku natomiast jego akwa 
fort napotyka się na wiele, technicznie 
zwłaszcza, wybornych. Ma Zorn nadto 
eszcze i doskonałe, małe, w drzewie rzeżbione, 
popiersie staruszki, zatytułowane „Marmur*. 
Rzeżby Eriksona („Tańcząca dziewczyna*) i 
Millósa (biust prof. Kanberga, „Igrające słonie* 
i t.d) choó nie dorównują na ogół francu- 
skim, przewyższają niemieckie o całą głowę. 
Powtarzam: jako całość, sala szwedzka na te- 
gorocznej wystawie weneckiej bije stanowczo 
wszystkie inne, 


tŁwów, ul. Jagiellońska 12. 


się pogłoski o mobilizacyi. Prawiono o tem 
także w Niemczech. Prasa angielska zapewnia, 
że wybuch wojny francusko-niemieckiej jest 
bardzo prawdopodobny. Lecz p. Rouvier uspo- 
kaja zatrwożonych deputowanych, mówiąc, że 
rokowania toczą się prawidłowo. 


Korespondencye. 


Wiedeń, 21 ozerwca. 
(Petycya swiązku stowarzyszeń kobiecych o ukró- 
cenie praw męśczyzny jako głowy rodziny. Uwagi 
kierownika ministerstwa sprawiedliwości dr. Kleina 
w tej kwestyi. — Zamach witryolowy, popełniony 
przes mężczyznę na kobiecie). 

(y).Ruch emaneypacyjny wśród kobiet ro- 
dzi coraz nowe pomysły 1 coraz nowe postula- 
ty ustawowego równouprawnienia kobiet i męż- 
czyzn zarówno w życiu publicznem jak i pry- 
watnem. Najnowszym objawem tego prądu jest 
petycya, wystosowana do ministeryum sprawie- 
dliwości przez związek stowarzyszeń kobiecych, 
a domagająca się przedewszystkiem ustawowe- 
go określenia, że żona jest tak samo głową 
rodziny jak mąż i że zatem przysługuje jej na 
równi z mężem prawo kierowania gospodar- 
stwem domowem, a nadto domagająca się przy- 
znania zamężnej kobiecie prawa wykonywania 
jakiegokolwiek zawodu, wogóle procederu za- 
robkowego, o ile tylko wspólność małżeńska 
nie jest przez to narażona na szwank. Żądania 
te motywują kobiety głównie tem, że dziś 
czasy się zmieniły i jeżeli ustawowe przyzna- 
nie mężczyźnie dominującej roli w rodzinie i 
w gospodarstwie domowem dało się może 
usprawiedliwić dawniej, gdy wyłącznie tylko 
mąż pracą swoją utrzymywał cały dom, to nie 
ma ono „sensu* dziś, gdy w bardzo wielu wy- 
padkach żona pracą swoją na równi z mężem 
przyczynia się do utrzymania rodziny, a nawet 
w niektórych wypadkach, sama ją utrzymuje. 
Pomimo to jednak kodeks cywilny nie daje 
kobiecie żadnych praw w rodzinie, do tego 
stopnia, że gdyby się trzymał niewolniczo lite- 
ry paragrafów tego kodeksu, to właściwie iona 
nie miałaby prawa bez pozwolenia męża na 
własną rękę zadysponować, co kucharka ma 
zgotować na obiad. 

Jeden z redaktorów  Fremdenblattu miał 
tymi dniami z kierownikiem ministerstwa spra- 
wiedliwości, szefem sekcyi dr. Kleinem, długą 
rozmową na temat tych żądań i przy tej spo- 
sobności wypowiedział dr. Klein kilka bardzo 
rozumnych uwag w tej kwesty: ; - 

Przedewszystkiem wyraził powątpiewanie, 
czy można się spodziewać jakichkolwiek doda- 
tnich skutków od ustawy, mającej na celu do 
pewnego stopnia zreformować wewnętrzne po- 
życie małżeńskie, tudzież duchowy i osobisty 
stosunek małżonków względem siebie. „Całe 
dzieje ludzkości pouczają — rzekł dr. Klein — 
że instytucye takie, jak małżeństwo i rodzina, 
mają swój własny rozwój, zależny więcej od 
motywów socyalnych i etycznych, niż od pa- 
ragrafów ustaw. Prawda, że nasz kodeks cy- 
wilny daje niezaprzeczoną podstawę prawną 
przewadze męża w rodzinie, rozejrzyjmy się je- 
doak dokoła siebie, a zobaczymy, jak różnoro- 
dnym pomimo tej podstawy prawnej jest wza- 
jemny stosunek małżonków, i jak pomimo tej 
ustawowej hegemonii męża rozwija się nieraz 
absolutna przewaga pani domu, albo też serde- 
czna, prześliczna równowaga obojga małżon- 
ków. Jako jurysta zatem muszę ostrzedz, że 
nie należy przeceniać tego, co ustawodawstwo 
wogóle może zrobić na tem polu. Zresztą w ko- 
deksie naszym nie powiedziano nigdzie, że wy- 
łącznie (ausschliesslich) mężowi służy prawo 
kierowania gospodarstwem domowem, lecz że 


runkach, do dalej idących wniosków upowa- 
żniać jeszcze nie może. 

A Polacy? W salach międzynarodowych 
spotykamy tu i ówdzie, prócz Rosyan (Were- 
szczagin), Szwajcarów (Valloton) i Szkotów 
(Lavery), nawet malarzy kanadyjskich i argen- 
tyńskich. Polaka w katalogu ani jednego. Ale 
prawda, jako „Austryak* reprezentuje naszą 
sztukę (drogą Monachium stale od lat kilku 
udział w różnych wystawach międzynarodo- 
wych biorący) młody peizażysta krakowski p. 
Filipkiewicz. Ma on w sali IV, między- 
narodowej, dobry krajobraz p. t. „Odwilż* (Coś te 
peizaże p. Filipkiewicza nazbyt jeden do drugie- 
go podobne mi się wydają). Tyle świecy i wo- 
sku. Wiem, że w Krakowie, skąd „Sztuka 
właśnie pod kierunkiem Mehoffera rozbija swo- 
Je namioty na wystawie monachijskiej, o za- 
proszenie do Wenecyi w tym roku nawet się 
nie starano, a jednak, czyż nie szkoda było tej 
sposobności? Zwycięstwo w tych warunkach 
(a nawet nietylko w tych warunkach, jak 
świadczy obecna wystawa wiedeńskiej „Sece- 
syi“, gdzie Polacy znowu wybijają się na plan 
pierwszy) byłoby było tak łatwe do osiągnię- 
cia! I mimowoli, opuszczając wielki bazar mię- 
dzynarodowej sztuki nad wenecką laguną, wy- 
obrażam tu sobie salę, udekorowaną i umeblo- 
waną przez Wyspiańskiego, z małą choóby, 
ale wyborową drużyną Chełmońskich, Wyczół- 
kowskich, Mehofferów, Weissów, Malczewskich, 
Ruszczyców, Stanisławskich.. Reasumując zaś 
lużne co dopiero odniesione wrażenia, czuję, 
że bez szowinizmu, z dumą doprawdy, wolno 
mi myśleć o tej garstce naszych talentów, pra- 
wie wbrew własnemu spałeczeństwu, sztukę 
narodową tworzących... 


Adam Kada Cybulski. 


co oczywista, w danych wa- | 


| z oo 
Wzory na Żądanie wysyła się opłatnie, 


WŁASNA PRACOWNIA TAPICERSKĄ, 


jest to głównie (vorzńglich) jego rzeczą, — po 
za tem zbliża się nasz kodeks cywilny do „kon- 
stytucyjnego* — że się tak wyrażę — pojmo- 
wania stosunku małżeńskiego*. 

Co się tyczy drugiego żądania, zawarte- 
go we wspomnianej petycyi związku kobiet, a 
mianowicie, aby wolno było zamężnej kobiecie 
wykonywać zawód, jaki się jej podoba, rzekł 
dr. Klein, że żądanie to jest całkiem nowe, to 


pewne przysporzyć obu naszym wszechnicom 
znacznych korzyści. 

Wypada wyjaśnić, dlaczego Koło polskie 
głosowało za udzieleniem nagany Elderschowi, 
a z wyjaśnienia tego okaże się, że najmniej- 
szej racyi nie miał Daszyński wołać iż „Wa- 
lewski poszedł, a Walewscy zostali“ — trzeba 
bowiem wiedzieć, że p. Eldersch należy do 
tej kompanii socyalistycznej, która uprawia 


też niezmiernie trudno jest zająć wobec niego | starannie paszkwil. Dziś błotem swem obrzuca 


całkiem zdecydowane stanowisko. Z tem za- 
strzeżeniem, jakie zawarte jest w petycyi, to 
jest „o ile wspólność małżeńska nie zostanie 
przez to narażona na szwank*, nie powinno 
spełnienie tego żądania kobiet natrafiać na 
zbyt wielkie trudności. Zresztą i dziś nawet 
ma żona prawo na mocy kodeksu handlowego 
ewentualnie nawet przy pomocy sądu doma- 
gać się dla siebie czynnego udziału w prowa- 
dzeniu interesów handlowych. Naturalnie je- 
dnak, że pierwszymi i najważniejszymi obo- 
wiązkami kobiety są te, jakie nakłada na nią 
małżeństwo i macierzyństwo. Ma ona wycho- 
wać przyszłe pokolenie i to jest głównym jej 
zawodem, jeżeli zaś bez uszczerbku dla tego 
świętego obowiązku może wykonywać jeszcze 
jakiś zawód, to byłoby niesprawiedliwością 
przeszkadzać jej w tem. I tu jednak prakty- 
ozne odważenie obopólnych interesów i poglą- 
dów musi mieć wpływ decydujący, a mimo- 
woli nasuwa się pytanie, czy zezwolenie ko- 
biecie na samoistne wykonywanie wybranego 
przez nią zawodu nie przyczyniłoby się bar- 
dziej do zamącenia spokoju rodzinnego, niż 
dzisiejsze ograniczenie, bo nie zawsze to, 
czego kobieta żąda, jest logicznem, prakty- 
cznem i potrzebnem. „A zresztą — zakończył 
dr. Klein — nie należy zapominać o tem, 
że bardzo często stosunki gospodarcze same 
rozwiązują podobne kwestye i znajdują dro- 
gi wyjścia, nad których wynalezieniem dare- 
mnie suszą sobie głowy „filozofowie i prawo- 
dawoy*. a 

Kronika wypadków kryminalnych notuje 
oryginalny fakt zamachu witryolowego na tle 
miłośnem popełnionego, nie, jak to sią zwykle 
dzieje, przez kobietę na niewiernym kochanku, 
lecz przez mężczyznę na kobiecie. — Oto 28-le- 
tni malarz Ludwik Randel miał stosunek miło- 
sny z 26-letnią szwaczką Teresą Schmidt, który 
ta ostatnia przed kilku dniami zerwała, Od te- 
go czasu Randel jak cień włóczył się za swą 
dawną kochanką, prosząc ją, aby go napowrót 
kochała, dziewczyna jednak nie chciała nawet 
słyszeć o tem. Wczoraj popołudniu przystąpił 
Randel znów do Schmidtównej, gdy przechodziła 
przez plac Neuer Markt w śródmieściu i znów 
ją molestował, wobec czego ona zawołała poli- 
cyanta i poprosiła go, aby ją uwolnił od na- 
tręta. Policyant wezwał Randla, aby poszedł 
z nim do komisaryatu, dokąd miała udać się 
także Schmidtówna. W drodze do policyi od- 
wrócił się Randel i nagle tak szybko, że poli- 
cyant nie mógł temu przeszkodzić, rzucił 
Schmidtównej w twarz fłaszkę, napełnioną wi- 
tryolem, którą miał ukrytą w kieszeni. Flaszka 
rozbiła się, a witryol okropnie poparzył dziew- 
czynę na twarzy, szyi i piersiach. 

Niestety ofiarą tego zbrodniczego zama- 
chu padły także dwie przechodzące właśnie 
koło miejsca wypadku panie, 32-letnia żona 
kupca Amalia Martin i 30-letnia żona urzędni- 
ka Zofia Wallner. Witryol bowiem z rozbitej 
o głowę Schmidtównej flaszki bryznął na wszyst- 
kie strony i poparzył tak ciężko obie te panie, 
że musiano zawezwać do nich towarzystwo ra- 
tunkowe. Przechodnie, widząc co się stało, rzu- 
cili się na Randla ize wszystkich stron poczęto 
go okładać laskami i kułakami. Gdyby nie po- 
licya, która wyrwała pokaleczonego draba z u- 
ścisku rozjuszonego tłumu, możeby go zlynczo- 
wano. Rany Schmidtównej są tak niebezpie- 
czne, że kto wie, czy da się utrzymać ją przy 
życiu. 


Wiedeń 22 czerwca. 
(Niespodzianka w deklaracyt barona Gautscha. — 
Jesscze w sprawie Holansky'ego.) 

(y.) Zupełną, a bardzo przyjemną niespo- 
dzianką dla całej Izby była zapowiedź barona 
Głautscha, iż w jesieni b. r. domagać się będzie 
rząd od parlamentu przyznania mu kredytu 26 
milionów koron celem jak najrychlejszego u- 
posażenia istniejących wszechnie w rozmaite 
potrzebne budynki i instytuty naukowe. Przy- 
tem nie myśli rząd wcale apelować do targu 
pieniężnego i pożyczać owych 25 milionów, 
lecz wybierze system tak zwany anuitetowy, 
polegający na tem, że rząd zawrze z bankami 
lub przedsiębiorstwami budowianemi umowy, 
wedle których przedsiębiorstwa te własnymi 
funduszami wzniosą potrzebne budowle uni- 
wersyteckie wedle dostarczonych im przez rząd 
planów, należytości jednak za to nie otrzyma- 
ją od razu, lecz ratami, wstawianemi corocznie 
do budżetu państwowego. 

W ogólnych zarysach, program dokonać 
się mających inwestycyi uniwersyteckich przed- 
stawia się, jak następuje: W Wiedniu wybudo- 
wane być mają instytuty fizykalny i hygieni- 
czny, kilka instytutów medycznych i rozsze- 
rzona ma być politechnika; w Pradze wznie- 
sione będą nowe budynki główne dla obydwu 
uniwersytetów; uniwersytet we Lwowie o- 
trzymać ma nowy budynek główny i parę no- 
wych klinik, nadto rozszerzona ma być poli- 
technika lwowska, w Krakowie powstać 
ma kilka nowych klinik i przeprowadzone zo- 
staną pewne inwestycye w bibliotece uniwer- 
syteckiej, uniwersytet w Insbruku otrzyma no- 
wy budynek główny, w (łracu zaś rozszerzona 
zostanie technika. 

Senaty uniwersyteckie we Lwowie i Kra- 
kowie powinny zawczasu dopominać się w mi- 
nisterstwie oświaty, aby możliwie jak najwięk- 
sza część tego 25 milionowego kredytu prze- 
znaczona została dla obu naszych  wszechnie, 
które przez tyle lat odgrywały rolę kopciusz- 
ków wobec wszechnie niemieckich. Zachodzi 
bowiem obawa, że jeżeli zawczasu nie upom- 
niemy się o to, to Niemcy i Czesi zjedzą pie- 
czeń, a nam zostawią tylko kości. Oto już dzis, 
a więc załedwie w kilka godzin po zapowie- 
dzi bar. Grautscha, iż 25 milionów koron uży- 
tych zostanie na budowle uniwersyteckie, kil- 
ku profesorów wiedeńskiej wszechnicy zamiesz- 
cza w pismach tutejszych artykuły, w których 
podnosi, jakie inwestycye należy przedsięwziąć 
w tej wszechnicy, aby stolica państwa bodaj 
nie potrzebowała wstydzić się w obec zagra- 
nicy. Ządania zawarte w tych artykułach są 
tego rodzaju, że gdyby chciano je spełnić, to 
chyba trzebaby całą sumę 25 milionów prze- 
znaczyć tylko dla uniwersytetu wiedeńskiego 
i jeszczeby nie wystarczyło. Trzeba nam zatem 
śpieszyć się i działać energicznie, a przy usil- 
nem poparciu Koła polskiego uda się nam za- 


tego posła, jutro innego; dzis jakiegoś obywa- 
tela, jutro jakiegoś urzędnika — słowem co- 
dzień paszkwil na kogoś, kto zawadza lub 
przeszkadza. Holansky nie jest wybitnym czło- 
wiekiem, więc koniec końców nie zasługiwał 
na zaszczyt socyalistycznego paszkwilu, ale 
za coś się nie podobał p. Elderschowi. Stąd 
rzucił na niego podejrzenie, że on fruktyfiko- 
wał swój mandat poselski przez to, iż nabył 
grunta we Floridsdorfiie, aby je sprzedać pod 
kanał Dunaj-Odra. Pozory wszystkie przema- 
wiały przeciw p. Holansky'emu, bo jako za- 
stępca członka komisyi wodnej mógł wiedzieć, 
którędy kanał pójdzie i mógł przeto tę speku- 
lacyę na terenach urządzić. P. Holansky zape- 
wnia jednak, że nie znał trasy kanału wtedy, 
gdy grunta kupował — i można mu wierzyć, 
bo dalsze jego rozumowanie jest zupełnie prze- 
konywujące. Oto co opowiada: „Oddawna 
chciałem nabyć jakis folwarczek w pobliżu 
Wiednia i w tym celu kilkakrotnie anonsowa- 
łem się w dziennikach wiedeńskich w latach 
poprzednich (tu przedkłada anonsy). W pa- 
ździerniku 1904 roku przeczytałem anons, że 
pod Floridsdorfem jest do sprzedania folwark 
za 17.000 guldenów. Pojechałem, obejrzałem, 
a że mi się podobał, więc go nabyłem. Po na- 
byciu już dowiedziałem się, że grunta moje 
przetnie kanał i mianowicie, że przetnie je na 
dwie połowy i że pod kanał zabrane będzie 
ziemi mniej więcej około jednego morga, tak, 
że na różnicy ceny między tem co ja płaciłem 
za sążeń kwadratowy, 8 tem, co rząd teraz pła- 
ci za sążeń we Floridsdorfie, zarobię około 300 
guldenów. Za tę kwotę jednak będę miał 
mój folwark przeazielony na dwie połowy ka- 
nałem, przez który dostawać się do mojego 
gruntu nie będę mógł, i będę musiał objeżdżać 
tak daleko przez most, iż mi absolutnie nie 
opłaci się uprawiać roli, znajdującej się po 
drugiej stronie kanału. Będę więc musiał 
sprzedać ją, jakkolwiek jest bez budynków i 
jakkolwiek przez to na obniżce jej ceny stra- 
cę więcej, niż owe 300 guldenów, które od 
rządu zarobię. Kto z panów wie, jak wielki 
uszczerbek w gospodarstwie rolnem przynosi 
przecięcie gruntów przez kolej żelazną, ten 
snadno oceni, czy ja mam pożytek z tego, że 
przez mój grunt przejdzie kanał; owszem 
zrozumie, że dla mnie byłoby daleko lepiej, 
żebym miał skomasowany folwark, a nie 
przecięty nieprzebytą przegrodą na dwie 
polowy“. 

To rozumowanie Holańsky'ego trafiło naj- 
zupełniej do przekonania wszystkich posłów 
poważnych i rozumnych , więc dlatego komi- 
sya przyszła do Izby z wnioskiem wyrażenia 
nagany Elderschowi i dlatego Polacy za tym 
wnioskiem głosowali. Jedno w tem wszystkiem 
jest przykre, to to, że ta nagana nic nie zna- 
czy dla takiego Elderscha. Byłaby ona ciosem 
ogromnym dla posła należącego do poważnych 
grup poselskich, ale u radykałów i socyalistów 
przecież nie ma Żadnego znaczenia. 


Rada państwa. 


Wiedeń. Poseł Popovici (Rumun) od- 
parł zarzut, jakoby grecko-oryentalny kościół 
na Bukowinie był romanizowany. Rusini do- 
znają coraz więcej równouprawnienia a nawet 
nabywają przywileje. Grecko-oryentalne wła- 
dze kościelne bronią się tylko przeciw zapro- 
wadzeniu destruktywnego narodowego dualiz- 
mu. Wobec ustawicznej agitacyi Młodorusinów 
przeciw temu kościołowi porusza mowca akty- 
wowanie kongresu kościelnego, na który Ce- 
sarz już zezwolił, złożonego w połowie ze 
świeckich mężów, w połowie z duchownych. 

Poseł Romańczuk domaga się w inte- 
resie ruskiego narodu oddzielenia Galicyi wscho- 
dniej zamieszkałej głównie przez Rusinów, od 
Galicyi zachodniej i przekształcenia Galicyi 
wschodniej na osobny obszar administracyjny. 
Mowca uzasadnia szczegółowo to żądanie i za- 
znacza, że wypełnienie jago zapobiegnie temu, 
by renowacya Wawelu uskutecznioną była za 
ruskie pieniądze. W ostrych słowach atakuje 
mowca władze administracyjne w Galicyi 
wsohodniej. Następnie wskazuje na aferę Wa- 
lewskiego, wybranego — jak powiada — tylko 
dzięki nadużyciom popełnianym przy wybo- 
rach. Gratuluje państwu austryackiemu takich 
sukcesów przy wyborach i takiego smutnego 
nabytku jak ów poseł. Mowca żali się na szy- 
kanowarnie i ucisk Rusinów w Galicyi i oświad- 
cza, że obowiązkiem rządu jest bezstronność i 
sprawiedliwość w postępowaniu wobee Rusi- 
nów; rząd powinien bronić ich przed atakami 
przeciwników. Dopóki austryacka polityka wo- 
bec Rusinów nie dozna zasadniczej zmiany, 
muszą posłowie ruscy prowadzić najostrzejszą 
opozycyę przeciw każdemu rządowi. 

P. Schónerer protestuje przeciw za- 
powiedzianemu przez prezydenta gabinetu, bar. 
Głautscha, używaniu czeskiego języka w we- 
wnętrznem urzędowaniu w Czechach, przez oo 
bar. Gautsch stał się urzędowym grabarzem 
niemieckiego języka państwowego. Zaprowa- 
dzenie czeskiego języka w służbie wewnętrznej 
jest dla Czechów ważnym etapem w dążeniu 
do urzeczywistnienia ich aspiracyj, dia Niem- 
ców zaś jest końcem wszelkiej powagi i zna- 
czenia. Omawiając przesilenie węgierskie, kry- 
tykuje p. Schönerer oświadczenie bar. Gaut- 
scha, oraz bezczynność komisyi, wybranej dla 
zbadania i uregulowania spraw, dotyczących 
stosunku Austryi do Węgier. Stara się do- 
wieść, że wniosek Banffy'ego, aby nie płacić 
podatków, uchwalony przez Sejm węgierski, 
o ile dotyczy udziału Węgier w wydatkach 
wspólnych, jest nieprawomocnym i nielegal- 
nym, gdyż układ, zawarty przez obie strony, 
nie może być przez jednę zmieniony. Zapowia- 
da przedłożenie wniosku nagłego w sprawie 
rozwiązania stosunku z Węgrami, domaga się 
zniesienia $ 14 i przedstawia program Wszech- 
niemców, zmierzający do przyłączenia prowin- 
cyj niemieckich w Austryi do państwa nie- 
mieokiego. Wznosi okrzyk na oześć cesarza 
niemieckiego, a z malborskiej jego mowy przy- 
tueza ustęp o złamaniu buty słowiańskiej. Za- 
pewnia, że Wszechniemcy są zwolennikami go- 
rącymi idei Bismarke, a przemówienie swe 
kończy okrzykiem: „Heil Alldeutschland !" 

Jako mówcy generalni przemawiali po- 
słowie Borczie i Biankini Obaj żalili 


„najwyższem rozporządzeniem, 


PRZEGLĄD z dnia 25 Czerwca 1905. 


się na zaniedbanie Dalmacyi, p. Biankini zaś 
domagał się samorządu dla królestwa Chorwa- 
cyi na wypadek rozwiązania kwestyi węgier- 
skiej. Nastąpił szereg sprostowań faktycznych, 
poczem prowizoryum budżetowe odesłano do 
komisyi budżetowej. 

Następnie przystąpiła Izba do obrad nad 
wnioskiem nagłym Schónerera o wezwanie rzą- 
du, aby poczynił kroki wstępne do rozwiąza- 
nia wspólności z Węgrami. P. Schönerer uza- 
sadniając ten wniosek, wskazuje na wniosek 
Banfłfyego o niepłacenin podatków, uchwalony 
przez sejm węgierski, i oświadcza, że obowią- 
zkiem Izby austryackiej jest dać na to od- 
powiedź. 

Bar. Gautsoh oświadoza, że rząd nie 
weżmie udziału w dyskusyi merytoryczaej nad 
wnioskiem p. Schónerera i pozostawia Izbie do 
oceny, czy po tak długiem posiedzeniu należy 
dopuścić do głosowania nad tą tak poważną i 
tak ważną kwestyą. 

P. Rósel oświadcza, iż jest obowiązkiem 
Izby zająć w tej kwestyi stanowisko bez wzglę- 
du na to z której strony wniosek ten wyszedł. 
Wobec nieznośnych stosunków na Węgrzech 
koniecznem jest oświadczenie ze strony parla- 
mentu austryackiego. 

Gdy miano przystąpić do głosowania nad 
nagłością, okazało aię, iż w Izbie jest tylko 89 
posłów, brakło więc kompletu, wskutek czego 
przewodniczący zamknął posiedzenie. 

Wszechniemoy wołają: „Elien Kossuth“. 
Pos. Iro spiewa hymn ludowy. 

Koniec posiedzenia o godzinie 
rem. Następne w poniedziałek o godz. 
południu. a 7 

Wiedeń. Poseł Rapaport nie zdołał przy- 
gotować się, żeby już podczas pierwszego czy- 
tania prowizoryum budżetowego odpowiedzieć 
ra mowę Skenego przeciw kanałom. Odpowie 
więc na nią dopiero przy drugiem czytaniu 
Koło polskie na odbytem wczoraj posiedzeniu 
uchwaliło, że ma poseł Rapaport silnie zaakcen- 
tować żądanie kraju, aby kolej Północna zo- 
stała upaństwowiona, jako pierwszorzędny dziś 
nasz postulat. Nadto ma on postawić jeszcze 
inne postulaty kraju. 

Berno morawskie. Na odbytem tu zgro- 
madzeniu posłów czeskich do Sejmu i do Rady 
państwa uchwalono domagać się energicznie, 
aby uniwersytet czeski był założony nie w Oło- 
muńcu, ale w Bernie. 


Wypadki na Węgrzech. 


Budapeszt. Audyencya Fejervary'ego u 
Cesarza trwała półtorej godziny. Następnie Fe- 
jervary był na obiedzie dworskim, poczem o 
godzinie 4tej wyjechał z powrotem do Buda- 
pesztu. 

Budapeszt. Urzędowy komunikat donosi: 
Królewski rząd węgierski uchwalił dnia 22go 
bm. swę dymisyę, poczem prezydent ministrów 
Fejervary przedłożył ją Cesarzowi. Monarcha 
datowanem w 
Bruk 23 b. m., prośbie o dymisyę nie uczynił 
zadość i dymisyę odrzucił. 

Fejervary wrócił o godz. 9tej wieczór do 
Budapesztu, poczem natychmiast zebrała się 
rada ministrów. 

Budapeszt. Na posied”eniu gabinetu prze- 
ważało zrazu zdanie, że nie należy wyciągać 
konsekwencyi ze sztuczki ukartowanej z góry 
między marszałkiem sejmu a większością, i 
przeto ignorować uchwalone przez sejm wotum 
nieufności. Później jednak uznano, że lepiej 
oddać tę sprawę pod dtcyzyę Króla i przeto 
oddać mu swoje teki do dyspozycyi. Król dy- 
misyi nie przyjął. 

Przed wyjazdem do Wiednia rozmawiał 
jenerał Fejervary z bliskim swoim krewnym, 
który prosił go, aby ustąpił, a nie narażał się 
na obelgi i pojedynki, przyczem przypomniał 
los hr. Keglevicha. Fejeryary odpowiedział na 
to: Jeśli mi przeznaczono zginąć — to zginę; 
jestem przecież żołnierzem i gdy Król mnie 
poszle na wojnę — muszę usłuchać jego rozka- 
zu. Dziś dano mi stokroć cięższe polecenie, wy- 
słano mnie przeciwko własnym braciom, mimo 
to słucham. 

Budapeszt. Doniesienie, jakoby na środo- 
wem posiedzeniu węgierskiej Izby posłów po- 
szczególni członkowie rządu byli oplwani, jest 
nieprawdziwe. Jak wiarygodni naoczni świad- 
kowie zapewniają jeden z posłów ze znacznej 
odległości splunął w kierunku wychodzących 
ze sali ministrów i spotkał się za to z potę- 
pieniem nawet członków własnego stronniotwa. 

Koloszwar. Na wozorajszem walnem ze- 
braniu miejskiego wydziału uchwalono wezwać 
urzędników magistratu, aby nie wykonywali 
zarządzeń rządu nieparlamentarnego w sprawie 
ściągania podatków i asenterunku. Magistrato- 
wi zakazuje się — powiedziano dalej w uchwa- 
le — popierać swem urzędowaniem rząd, a 
urzędnikom przyrzeka się wszelką ochronę 
przed każdą szkodą, jakąby z tego powodu 
mieli ponieść. 


Wypadki w Królestwie. 


Częstochowa. Rozpoczął się tu strejk 
szewców, krawców, mularzy, furmanów i sub- 
jektów Żydowskich. Codziennie tłum ludzi, 
złożony z 200 do 300 osób, chodzi od sklepu 
do sklepu, od bramy do bramy i zmusza do 
bezrobocia. Szczególnie wśród żydów szerzy 
się agitacya za bezrobociem. Wczoraj tłum 
ludzi, liszący przeszło 3 tysiące głów, demon- 
strował na nowym rynku. Zatrzymano się tam 
parę chwil, a jeden z agitatorów socyalisty- 
cznych przemawiał do tłumu kilka minnt. 
Strzelano z rewolwerów i rozwinięto czerwone 
sztandary. Policya nie występowała. 

Tłum się rozprószył, gdy nadeszła wieść, 
iż nadchodzi wojsko. Ma wybuchnąć także 
strejk piekarzy, a również robotnicy fabryczni 
mają rozpocząć bezrobocie. Są oznaki, że so- 
cyaliści gotują nową klęskę ekonomiczną. 

Łódź. Przyszło tu do walk ulicznych. 
Zbudowano palisady, które wojsko szturmem 
zdobywało. 50 osób zabitych, 200 rannych. Pa- 
nuje powszechny strejk. Ma być zaprowadzony 
stan wojenny. 

Warszawa. Z powodu rozprawy sądowej 
przeciw Okrzeji, który 26-go marca br. rzucił 
bombę na praską ekspozyturę policyjną, zanie- 
chano tu wczoraj w południe roboty prawie we 
wszystkich fabrykach. 


v . 4 s 
Wojna rosyjsko-japońska. 

Waszyngton. Z urzędowego żródła dono- 

szą, że rosyjsko japońskie rokowania doznały 

nieznacznej odwłoki z powodu  zasłabnięcia 

Lamsdorfa. Roosevelt nie otrzymał jeszcze od- 

powiedzi Rosyi na ostatnie propozycye, doty: 


7 wieczo- 
8 po 


czące, jak się zdaje, zarazem zawieszenia broni. 
W każdym razie zwłoka nie oznacza zastojn. 
Tokio. Urzędowo donoszą : 


wojsko i ścigało, 


który 19 bm. obsadził miejscowość Janguilin- 
czu, wypełnił swe zadanie i powrócił. 


Dnia 21 bm. o pół do 12 w południe po- 
jawiła się nieprzyjacielska piechota w niewiełl- 
kiej ilości na wzgórzach między Hapengan i 
Likiatun, podczas gdy nieprzyjacielska artyle- 
rya zajęła stanowisko na wzgórzach Lijente- 
wabien i ostrzeliwała wzgórza na północ od 
Lahentun. Po kilkugodzinnej walce wykonali 
Japończycy atak na wzgórza, wyparli nieprzy- 
jaciela i zajęli wzgórza. Zresztą położenie na 


polu wałki jest niezmienione. 


Gunszulin. Petersburska agencya telegr. 
ogłasza, że nieprawdziwe i zmyślone jest do- 
niesienie Daily Telegraphu z Tokio, jakoby ar- 
mia Liniewicza była ze wszystkich stron oto- 
czona przez Japończyków. Nieprzyjaciel stoi 
przed linią rosyjskiego frontu. Rosyanie śledzą 


bacznie ruchy armii japońskiej. 
Londyn. 
z Mozii pod datą 22 b. m., 


że jego wojska, 


rach. Natychmiast więc wysłał Miszczenkę ce: 
lem zebrania wieści 


jego zostały pobite 
tew, 


szym ciągu wywiady, wysyłając licznych szpie- 
gów chińskich, l 


lewo skrzydło japońskie. 
pończycy i udaremnili go, 
ty. Miszczenko musiał się cofnąć, 
gnąwszy żadnego rezultatu. 


Położenie Liniewicza stało się teraz kry- 
tyczniejsze, niż swego czasu Kuropatkina przed 


bitwą pod Mukdenem. 


Nadto obawia się on, że tor kolejowy do 
Władywostoku zostanie lada dzień zagrożony. 
Przypuszcza bowiem, że w najbliższej przy- 
szłości rozpoczną Japończycy akcyę przeciw 
A tu tymczasem otrzymał 
rozkaz z Petersburga, aby nie dopnścił Japoń- 


Władywostokowi. 


czyków na terytoryum rosyjskie za Amurem, 
gdyż w rokowaniach pokojowych chce Rosya 
mieć ten atut w iad iż dotąd Japończycy 
nie zajęli ani piędzi jej ziemi. 


List do Redakcyi. 


(Gwałtowna potrzeba pomnożenia sił sędziowskich 
w sądzie birczańskim ). 

Na ogromny przestrzenią i ludnością powiat 
sądowy birczański jest tylko trzech sędziów. Przy 
najszczerszych chęciach i nawet przy wielkich 
zdolnościach i poświęceniu niemożebną jest im rze- 
czą opanować ciągle napływającego materyału. 

Cierpi na tem gromadzeniu się spraw nie- 
tylko sędzia, który «pomimo nadludzkich wysileń 
i pracy do nocy, od której ze znużenia upada, a 
oprócz przeprowadzenia rozpraw czasu mu nie 
staje na spisanie wyroków, ale również i nawet 
dotkliwiej odczuwa ten brak sił strona odwołująca 
się do sądu o wymiar sprawiedliwości. Pomimo 
skróconej procedury obecnej, swej krzywdy docho- 
dząc, strona daremnie oczekuje wyroku, którego i w 
sześć tygodni po przeprowadzonej rozprawie docze- 
kać się nie może! 

Taki stan anormalny jest chyba tylko dogo- 
dnym dla tych stron, którym na przewleczeniu 
sprawy i odroczeniu wyroków zależy; ale takie 
pojęcie rozstrzygania spraw i przetrzymywania wy- 
roków chyba nie było po myśli założycieli i twór- 
ców nowej procedury sądowej, więc aby pod tym 
względem nie było mylnej interpretacyi, najwyższy 
czas, aby komi.etentne sfery pomnożeniem sił sę- 
dziowskich w tym sądzie owemu anormalnemu sta- 
nowi zapobiegły. 

Wojtkówka 22 czerwca 1906. 

Ludwik Stonawski. 


Z izby sądowej. 
Tarnopol 21 czerwca. 
(Proces o oszczerstwo). 

Kto pod kim dołki kopie, sam w nie wpada; 
prawdziwości tego przysłowia dowiodła rozprawa 
apelacyjna, która się odbyła przed sądem obwodo- 
wym w Tarnopolu dnia 3 maja b. r. w sprawie 
Józefa Balickiego, rządzcy dóbr w Oknie, przeciw 
Józefowi Grossmanowi, byłemu buchalterowi tamże 
e przekroczenie oszczerstwa. Dnia 19 czerwca roku 
zeszłego wniósł Józef Grossman, były buchalter 
w Oknie, majątku p, Władysława Fedorowicza, do 
prokuratoryi państwa w Tarnopolu doniesienie 
ze sfingowanem nazwiskiem Szymona Nowotnego 
przeciw Józefowi Balickiemu, że ten ostatni do 
puścił się na szkodę właściciela majętności Okna 
rozmaitych malwersacyi, że z folwarku w Oknie 
wyprowadził 8 wołów, że rzekomo wydał do go- 
rzelni 1500 korcy kartofli, których odbioru go- 
rzelnik zaprzecza, że sprzedał z magazynu wódkę 
i pieniądze zabrał. 

Wskutek tego doniesienia wdrożyła pro- 
kuratorya państwa przeciw Józefowi Balickiemu 
dochodzenia karne o zbrodnię sy rzeniewierzenia, 
które jednak po przesłuchaniu świadków zostały 
zastanowione. Balicki, podejrzewając Grossmana 
o autorstwo denuncyacyi, wniósł przeciw niemu 
skargę o oszczerstwo. Sąd powiatowy w Grzyma- 
łowie wyrokiem z dnia 30 grudnia 1904 uwolnił 
Józefa Grossmana od oskarżenia, ponieważ znawcy 
pisma orzekli, że pismo na doniesieniu do proku- 
ratoryi państwa zaopatrzone fałszywym podpisem 
Szymona Nowotnego nie pochodzi z ręki oskarżo- 
nego, a ten autorstwa jego się wypiera. Waku- 
tek odwołania oskarżyciela trybunał apelacyjny na 
rozprawie dnia 8 maja b. r. z denil wyrok sądu 
powiatowego, uznał Józefa Grossmana winnym 
oszczerstwa z $ 487 uk. i zasądził na karę jedne- 
go miesiąca aresztu. Trybunał apelacyjny wyszedł 
z tego zapatrywania, że jest to rzeczą obojętną, 
czy Grossman własnoręcznie doniesienie napisał lub 
nie, mógł on drugiemu doniesienie to podyktować, 
a ponieważ z jego przemówienia i zeznań świadków 
wynika, że nikt inny, tylko on fakta zmyślonea 
mógł podać, przeto zarzuconego ma czynu Oszczer- 
stwa winnym go uznano. rg. 


W pobliżu 
Jinghang dnia 21 bm. nieprzyjacielska piechota 
w sile 1.000 ludzi następowała na japońskie 
patrole i posuwała się naprzód. Gdy piechota 
wtargnęła do Haindjangszan, na południowy 
zachód od Wafandakan, odparło ją japońskie 
zadając Rosyanom ciężkie 
straty, aż do Wainanhumen. Japoński oddział, 


Korespondent Daily Tel. dono:i 
że Liniewicz był 
bardzo zaniepokojony, gdy się przekonał, że 
armia japońska na prawem i na lewem skrzy- 
dle odbywa ruchy oskrzydlające, gdyż wiedział, 
liczące 350.000 żołnierzy, nie 
będą wstanie powstrzymać jej w tych zamia- 


o zamiarach japońskich. 
Miszczenko zaczął niepokoić przednie straże ja- 
pońskie, udając, że armia rosyjska przechodzi 
do akcyi zaczepnej. Niebawem jednak wojska 
w szeregu potyczek i bi- 
a nawet odrzucone na teren neutralny 
chiński. Stamtąd prowadził Miszozenko w dal- 


a kiedy ich relacye brzmiały 
dosyć pomyślnie dla Rosyan, próbował obejść 
Plan ten poznali Ja- 
uderzając dnia 16 
b. m. na Miszczenkę i zadając mu ciężkie stra- 
nia osią- 


Co i o czem piszą. 

Z powodu skończenia się dyrektury p. 
Kotarbińskiego w teatrze krakowskim, zastane - 
wia się Gaseła narodową nad jego działalnością 
i przeprowadza porównanie między teatrem 
krakowskim a lwowskim w ostatnich latach 
kilku, a porównanie to wychodzi na wielką 
niekorzyść dla naszej sceny. Oto co pisze Ga- 
zeta narodowa: 

„Że p. Pawlikowski kocha sztukę — nie 
wątpimy, inaczej nie łożyłby na teatr pieniędzy. 
Ale nie wątpimy, że i p. Kotarbiński ukochał sce- 
nę, skoro jej tak duży kawał najpiękniejszego okresu 
Życia poświęcił. 

Teatr krakowski nie był najlepszym z teatrów 
polskich — to prawda. Gotowiśmy przyznać na 
wet, że był trzeciorzędnym pod względem sił arty- 
stycznych; pierwsze miejsce bowiem zajmuje war- 
szawski, drugie lwowski, a on dopiero trzecie, 
Ale tak było i dawniej i tak będzie jeszcze, do- 
pokąd Kraków nie weżmie góry nad Warszawą 
i Lwowem. Wiadomo wszystkim, że aktor war- 
szawski przeniesie się do Lwowa dopiero wówczas, 
gdy tam dostanie dymisyę, — wiadomo też, że 
aktor lwowski popędzi na scenę warszawską za 
mniejszą gażę, byle go tam chcieli zaangażować, 
Jest to rodzaj awansu. Zaczyna się w teatrze pro- 
wineyonalnym, przechodzi się do krakowskiego, 
później lwowskiego, a następnie do Warszawy. 
W prowincyonalnym teatrze nie utrzyma nikt 
aktora, gdy mu zaproponuje zaangażowanie Kra- 
ków, — lwowskiego nie nie zniechęci, nawet niższa 
gaża, gdy go zawezwie scena warszawska. 

A cóż dopiero, jeśli dyrektor, np. lwowskie- 
go teatru, jest człowiekien 'zamożnym "i może 
każdemu dobremu artyście, występującemu w Kra- 
kowie, dać o 10 zł. miesięcznie więcej, aniżeli ów 
krakowski, który musi się oglądać na to, aby 
związać koniec z końcem lub jak najmniej doło- 
żyć. To było też powodem, że p. Pawlikowski, o- 
bejmując po Krakowie dyrekcyę teatru lwowskie- 
go, zabrał stamtąd wszystkie siły wybitniejsze — 
a p. Kotarbiński musiał dopiero wyszukiwać i wy- 
rabiać nowe. 

Jeśli chcielibyśmy pociągnąć porównanie co 
do wyniku działalności w kierunku wyrabiania 
artystów między dyrekcyą lwowską a krakowską, 
to stanowczo porównanie to wypaśćby musiało na 
korzyść p. Kotarbińskiego. Teatr lwowski w osta- 
tnim okresie nie może się poszczycić wychowaniem 
prawie żadnego t, zw. narybku. Tymczasem kra- 
kowski mógłby spory spis nowo wykształconych 
art, stów i artystek przedstawić. Oto np. p. Ja- 
dwiga Mrozowska była we Lwowie lat kilka i nikt 
nie był w możności dopatrzeć się w niej talentu. 
Pobyła trzy lata w Krakowie i, juk ogólnie- po- 
wiadają, należy dziś do pierwszorzędnych artystek, 
czego dowodem, że na sezon przyszły p. Pawli- 
kowski ją znowu zaangażował, Podobnie p. Jednow- 
ski, początkujący aktor za p. Pawlikowskiego 
w Krakowie, dziś jest bardzo dobrym w rolach 
charakterystycznych. P. Zelwerowicz, przed kilku 
laty adept sceniczny, a dziś wyborny komik. Nie 
mniej p. Stan. Wysocka i p. Ordonówna wiele na 
scenie krakowskiej zyskały. 

Również co do repertoaru, jeślibyśmy chcieli 
porównywać krakowski z lwowskim, to chybu, że 
pierwszy był lepszym. Nie .mamy dat pod ręką, 
trudno więc cyfrowo dowodzić, ale że na lwowski 
skarżą się najwięksi dawni zwolennicy p. Pawli- 
kowskiego, a na krakowski jedynie tacy „znawcy“, 
jak Daszyński i Guńkiewicz, więc może i dat ku 
przeprowadzeniu dowodu nie potrzeba. 

W jednym kierunku przewyższał teatr lwow- 
ski krakowską scenę, a to pod względem wystawy. 
We-Lwowie p. Pawlikowski nie oglądał się na ` 
koszta; w Krakowie p. Kotarbiński musiał z ko- 
nieczności starać się jak najmniejszymi środkami 
wywoływać jak największe efekty, 

Na polu opery w ostatnim rokn oba teatry 
były równorzędne, Tu i tam jej nie było, z tą 
tylko różnicą, że p. Kotarbiński do dawania przed- 
stawień operowych nie był obowiązany, p. Pawli- 
kowski zaś był, a obowiązkowi temu zadość nie 
uczynił, bo go opera nie zajmuje, więc i publiczność, 
zdaniem jego, bez niej obejść się może. 

P. Pawlikowski w liście swoim, ogłoszonym 
w dziennikach, a zaprzeczającym, jakoby p. Solski 
miał jedynie przygotować jemu miejsce dzierżawy 
teatru w Krakowie, wyraził się o obecnej scenie 
krakowskiej, jakoby tam „wszystko, jeno nie sztu- 
kę dramatyczną miano na oku“. 

Czy przypadkiem nie stało się, że dojrzał 
żdźbło, a zdawało mu się, iż to belka ?* 


Komitet opieki nad kościołem polskim w Wiedn.u 
(Ill. Rennweg 5a.) 


Wychodząc z założenia, że kościół polski 
w Wiedniu jest duchową i narodową konie- 
oznością dla polskiej kolonii — Komitet odzy- 
wa się do niej w celu umożebnienia i ustalenia 
dalszego jego bytu. 

Dzięki wspaniałomyślności Najjaśniejszego 
Pana, szczodrości kraju i kolonii polskiej, oraz 
usilnej pracy Ojców Zmartwychwstańców, po- 
wstał kościół polski na Rennwegu, instytucya 
katolicka i narodowa. Został on przyozdobiony 
i skupił około siebie nietylko wiernych Pola- 
ków, ale także obcych. 

Dochody jego zbyt są szczupłe, aby po- 
kryó mogły niezbędne bieżące wydatki, to jest 
utrzymanie Świątyni Pańskiej i domu zakon- 
nego. Aby zatem istniał i rozwijał swoją dzia- 
łalność, niezbędna jest stała pomoc tych, któ- 
rzy z niego korzystają. 

Komitet w poczuciu swojego obowiązku i 
licząc na wypróbowaną dobrą wolę polskiej 
kolonii, wzywa ją, aby wsparła łaskawie ko- 
ściół polski dowolnym w ciągu każdego roku 
datkiem. 
Abrahamowicz Dawid, Biliński Leon, Binder 
Wilhelm, Kośmtan Stanisław, Lanckoroński Karol, 
Morawski Zdzisław, Pilat Zygmunt, Rosner Ignacy, 

Strusakiewica Władysław. 


KRONIKA. 


Lwów 24 czerwca. 

Fałszywe informacye. Wobec doniesienia 
Słowa Polskiego, jakoby zamierzonym był podział 
Rady szkolnej krajowej przez utworzenie w Kra- 
kowie filii dla załatwiania spraw szkolnych zacho- 
dniej Galicyi, stwierdzić możemy zupełnie stano- 
wczo, że ta informacya nie ma najmniejszej pod- 
stawy, zwłaszcza, że taki podział byłby wprost 
sprzeczny z postanowieniami uchwalonej na osta- 
tniej sesyi sejmowej ustawy o organizacyj Rady 
szkolnej krajowej, 

Sejm galicyjski zostanie zwołany — wedle 


doniesienia z Wiednia — w pierwszej połowie 
wrzenia. " 
Mianowanła. Minister oświaty zamianował 


emanuenta biblioteki uniwersyteckiej we Lwowie 


dra Wilhelma Rolnego skryptorem, a praktykanta 
dra Rudolfa Kotulą emanuentem. 

Przeorem konwentu Braci Miłosierdzia w 
Krakowie wybrany został na kapitule generalnej, 
odbytej w tych dniach w Wiedniu, po raz szósty 
na dalsze trzechlecie O. Letus Bernatek, 

Dziekani lwowskiego uniwersytetu. Dzie- 
kanem wydziału teologicznego wybrany został X. 
Zukowski, prawniczego prof. Chlamtacz, lekarskie- 
go prof. Machek, a filozoficznego prof. Zuber. 

Sankcyonowanie uchwał. Cesarz sankcyo- 
nował uchwaloną przez galicyjski sejm krajowy 

` ustawę o prawnych stosunkach stanu nauczyciel- 

skiego publicznych szkół ludowych w Galicyi, ta- 
dzież ustawę, mocą której szpital w Turce otry- 
mał charakter powszechnego szpitala krajowego. 

Wykreślenie z listy adwokatów. Dr. Otton 
Frischauer, adwokat wiedeński, został wyrokiem 
Rady dyscyplinarnej dolno-austr. Izby adwokackiej 
wykreślony z listy adwokatów, za uwłaczające go- 
dności stanu adwokackiego zachowanie się jego 
w procesie Walewskiego. Jak wiadomo, dr. Otton 
Frischauer pozbawiony już był prowizorycznie pra- 
wa wykonywania adwokatury przez pół roku za 
udział w aferze Milewski- Włodzimirska. 

Wyjaśnienie. Otrzymaliśmy następujące pi- 
smo z prośbą o umieszczenie: W Przeglądzie z dnia 
22 czerwca w kronice krakowskiej pojawiła śię 
notatka, że przy rozprawie sądowej, która odbywała 
się w Krakowie przeciw Stopińskiemu, redakto- 
rowi Gagety podtatrzańskiej, miał burmistrz mia- 
sta Nowego Targu Mikołaj Halikowski ze łzami 
w oczach zeznawać, jakoby redaktor Gazety pod- 
tatrzańskiej zarzucił jego 85-letniej matce niemo- 
ralne życie. Otóż interesowana wysoce w tej spra- 
wie rodzina Halikowskich oświadcza, że matka 
burmistrza Nowego Targu już dawno nie żyje, a 
ponieważ i największy wróg śp. matki Halikow- 
skiego nie śmiałby najmniejszego cienia rzucić na 
jej cześć, przeto my, jej dzieci, w celu usunięcia nie- 
porozumienia, prostujemy wiadomość, podaną w kro- 
nice, że wspomniany zarzut odnosił się nie do ma- 
tki burmistrza, lecz do matki jego żony p. Elżbie- 
ty l-mo voto Kaczyńskiej, 2-do voto Jastrzębskiej, 

Rodzina Halikowskich. 

Prośba do Dyrekcyi poczt. Prenumerato- 
rowie nasi żalą się, że otrzymują egzemplarze 
Przeglądu zmięte. poplamione, często całkiem bez 
opasek i ze znacznem spóźnieniem, Jest to naj- 
oczywiatszy dowód, że urzędnicy pocztowi wyjmują 
egzemplarze z opasek, czytają je sami, może na- 
wet pożyczają do przeczytania swoim znajomym, a 
dopiero gdy im już dziennik zupełnie niepotrzebny, 
odsyłają go prenumeratorowi. Możeby Dyrekcya poczt 
wejrzała w tę sprawę i zabroniła stanowczo u- 
rzędnikom pocztowym wyjmowania  dzienni ów 
z opasek. 

Chłopska odezwa wyborcza. W okręgu 
złoczowskim rozpisano wybory uzupełniające na po- 
sia do Sejmu po śp. Apolinarym Jaworskim. Oczy - 
wiście zaraz różne komitety radykalne rozpoczęły 
tam swoją robotę, która jednak ani aprobaty po- 
ważnych chłopów nie zyskała, ani ich nie zado- 
woliła. Dla samoobrony przed narzuconą włościa- 
nom agitacyą, rzekomo w ich interesie robioną, 
zawiązał się chłopski przedwyborczy komitet, zło- 
żony z najpoważniejszych gospodarzy w powiecie 
1 ogłosił swoją odezwę do wyborców w języku ru- 
skim. Na wstępie odezwa podnosi, że zaledwo roz 
pisano wybory, a już po wsiach różni „krętacze* 
i podpłaceni agitatorowie rozpoczęli swoją robotę 
na rzecz dra Okuniewskiego lub greko-katolickiego 
X. Petrowskiego. Kto jest dr. Okuniewski? — 
pytają autorowie odezwy. — U nas nikt go nie 
zna. Dowiedzieliśmy się, że jest on adwokatem aż 
w Horodence. Tam kandydowa: on raz na posła, 
lecz ludzie go nie chcieli i nie wybrali. My dra 
Okuniewskiego nie znamy, nie wiemy, czy on jest 
człowiekiem pewnym i na niego głosować nie bę- 
dziemy, Jeśli on jest człowiekiem dobrym i spra- 
wiedliwym, to niech go wybiorą w Horodence, 
Drugim kandydatem z ł ski własnego zachcenia 
jest X. Petrowski, paroch z Rykowa. Dziwi nas 
bardzo — powiada między innemi odezwa — że 
X. Petrowski sam stawia swoją kandydaturę, wie- 
dząc bardzo dobrze, iż nawet jego najbliżsi sąsiedzi 
xięża za nim głosować nie będą. My włościanie — 
mówi dałej odezwa — jako ludzie bogobojni, wy- 
soko cenimy i szanujemy naszych duszpasterzy. 
Lecz X. Perrowski sam poniżył swoją godność ka- 
płańską. Stewał on przed kratkami okręgowego 
sądu złoczowskiego i został skazany na miesiąc 
aresztu za szerzenie nienawiści. Jeśli ma on tak 
złośliwe usposobienie, że go aż za nie zamykają do 
Aresztu, to cóż nam z takiego posła? — zapytuje 
słusznie odezwa. On nie potrafi bronić naszych 
Spraw, bo będzie się kłócił ze wszystkimi posłami, 
CU będą mu robili na złość, 8 my wyjdziemy na 
tem najgorzej, bo wszystko skrapi się na naszej 
skórze, Tedy pytają autorowie odezwy, czy też nie 
ma w powiecie człowieka, któryby był godnym 
tego wielkiego zaufania, jakiem jest powierzenie 
mandatu w czyjeś ręce ? 

" Otóż ezłowiek taki jest; a jest on znany w 
powiócie i w kraja z wielu niepospolitych swoich 
przymiotów i Życzliwości swojej i przyjaźni dla 
włościan. Człowiekiem tym jest dziedzic ze Stroni- 
bab, pan Kazimierz Obertyński, Pana Kazi- 
mierzą Obertyńskiego — czytamy w odezwie — 
znają wszyscy gospodarze w powiecie jako czło- 
wieka niezawisłego, a pracowitego i pobożnego, 
człowieka wielkich cnót i najlepszego serca. Choć 
Polak on z rodu, to przecież szanuje i kocha nasz 
naród — powiada odezwa ruskich chłopów. — 
W powiecie mamy dwie wielkie cerkwie wyłącznie 
za jego pieniądze wzniesione, a zapytajcie ludzi z 
innych wsi, to wam powiedzą, czy odmówił on kie- 
dy pomocy komuś, co go 0 nią prosił. Setki ludzi 
błogosławi go za pomoc w nieszczęściu, setki po- 
gorzelców ze lzami w oczach opowiada, że z jago 
to tylko pomocą odbudowali swoje obejścia, a iluż 
to biedaków innych doznało w nieszczęściu jego 
pomocy? — Pan Obertyński posłować nie będzie 
z potrzeby, bo nie łakomi się on na „piątkę“ dye- 
ty poselskiej, dosć jest zamożny na to. I o tem 
honor też nie stara się on; bez posłowania otacza 
go. ogólny szacunek i cześć. To myśmy go upro- 
sili, by postawił swoją kandydaturę; a prosiliśmy 
go dlatego, iż wiemy, że godnie on nas zastąpić 
potrafi i dbać o nasze sprawy. 


jaką jest propozycya wyboru aa posła człowieka 
tak zacnego, rozumnego i prawdziwego przyjaciela 
włościan, jakim jest pan Otertyński ze Stronibab. 

Zażalenie do Dyrekcyi kolejowej. Od p. 
Łobaczewskiego, naczelnika gminy Zagórz, otrzy- 
mujemy pismo, w którem nam donosi, że dzień 
w dzień bywa na dworcu w N. Zagórzu i przeko- 
nal się, że dwaj urzędnicy taraeczni są niesłycha- 
nie przeciążeni pracą; że nie ma nigdy wystawio - 
nych tablic, dokąd każdy ze stojących na szynach 
pociągów jedzie, wskutek czego niejednokrotnie 
się zdarza, że pasażerowie do niewłaściwych wsia- 
dają pociągów ; dalej że szybowanie pociągów przy 
rampie w Zagórzu tak się odbywa, że zarówno 
bydło wracające z pastwisk, jak i ludzie, muszą 
godzinami przy rampie wystawać, nie mogąc się 
dostać do domów. 

Zdanie Niemców czeskich o dr. Bilińskim. 
W Teplitz Schönau Ansetger pojawił się artykuł 
forytujący J. E. dr. Bilińskiego, dzisiejszego gu- 
bernatora Banku austro - węgierskiego, na ministra 
kolei w przyszłym parlamentarnym gabinecie. Ar. 
tykuł występuje głównie przeciw propozycyi, aby 
tekę ministra kolei objął p. Derschatta i powia- 
da tak: 

nP. Derschatta jest wprawdzie znaną parla- 
mentarną wielkością, ale jako przyszły minister 
kolei!? O ile cenimy go jako roztropnego i dziel- 
nego parlamentarzystę, o tyle niechętnie widzieli- 
byśmy go zużywającego swe siły w tem minister- 
stwie. Dlaczego raczej nie powierzyć p, Derscha- 
cie, który jest świetnym prawnikiem, teki mini- 
sterstwa sprawiedliwości ? W ministerstwie kolejo- 
wem odgrywałby Derschatta co najwyżej rolę wi- 
dza i w krótkim czasie rozbiłby się przy nadzoro- 
waniu mianowań urzędników, gdyż każdy błąd, 
każde przekroczenie w tym względzie byłoby mu 
jako członkowi stronnictwa, z każdej strony za 
podwójny grzech policzone i popadłby w konfiikty, 
do których ten roztropny i dzielny, ale bez żela- 
znej woli mąż nie dorósł Czyż na ministra kolei 
nie możnaby pozyskać dr. Bilińskiego ? Jeżeli kto- 
kolwiek ressort ten opanować potrafń, to jest nim 
przedewszystkiem były prezydent kolei państwo: 
wych. Dr. Biliński jest fachowcem, teoretycznie i 
praktycznie wykształconym politykiem, znającym 
skały, które omijać potrzeba, posiadającym zaufa- 
nie Czechów i Niemców, a dla nas jest najsympa 
tyczniejszym ze wszystkich Polaków, jacy mogą 
zasiadać w przyszłym gabinecie, i z pewnością je- 
go kandydatura będzie przez wszystkie niemieckie 
stronnictwa najżyczliwiej przyjętą. Wprawdzie po- 
zostaje jeszcze pytanie: czy dr. Biliński byłby 
skłonnym spokojne stanowisko gubernatora austro- 
węgierskiego Banku zamienić na ciągle atakowane 
stanowisko ministra ? Aby do tego dr, Bilińskiego 
nakłonić, będzie to rzeczą Polaków, najbardziej in- 
teresowanych w powołaniu tak wpływowego i 
ogólnie lubianego męża do nowego gabinetu; oni 
to powinni postarać się o skłonienie dr. Bilińskie- 
go do tej ofiary, bądź co bądź połączonej z wielką 
materyalną stratą. O ile jednak znamy chęć czynu 
i gotowość do pracy dr. Bilińskiego, sądzimy, że 
podobny odzew do niego nie pozostałby bez rezul 
tatu, zwłaszcza, że z jednej strony jego materyalne 
stosunki pozwalają mu na wyrzeczenie się lepszej 
pieniężnej dotacyi, a z drugiej stropy jego świeży 
duch nie tak chętnie wyrzecze się politycznej dzia- 
łalności, do której nawykł, Jeśliby się powiodło 


pozyskać dr. Bilińskiego na ministra kolei, wów- 

czas niejedna trudność byłaby usuniętą*. ' 
Zaginięcie kosztownego kolczyka. Wczo- 

raj rano wyjechala ze Lwowa, z hotelu Źorża, p. 


Marya Starzyńska, właścicielka dóbr Zaborów nowy 
w Królestwie Polakiem. Kiedy wieczorem przybyła 
do Krakowa, zauważyła brak jednego kolczyka 
z dużym brylantem wartości około 2.500 kor. Na- 
tychmiast dano znać o tem policyi lwowskiej, a 
wysłani do hotelu Żorża ajenci zbadali, że tam kol- 
czyka tego nie znaleziono, zapewne więc zgubiła go 
ta pani w drodze, 

Ślub. W kościele polskim w Wiedniu odbę- 
dzie się dziś ślub panny Władysławy Ordonównej, 
artystki sceny krakowsk'ej, z panem Józefem 8o- 
snowskim, reżys rem tejże sceny, Oboje państwo 
młodzi znani nam są z występów w naszym te- 
atrze za dyrekcyi p. Hellera. 

P. Stanisław Głowacki. Gal. Towarzystwo 
muzyczne rozpisało konkurs na posadę nauczyciela 
wyższych klas gry fortepianowej przy Konserwa- 
toryum tegoż Towarzystwa, Kompetentów jest za- 
ledwie kilku, a najpoważniejszym z nich jest p. 
Stanisław Głowacki, uczeń Leszetyckiego, laureat 
tego samego konserwatoryum. Wybitny ten piani- 
ata dał się poznać w tym roku kilkakrotnie jako 
solista i akompaniator, zyskując zawsze wielkie u- 
znanie ze stony krytyki, a wyborne wykonanie 
przez niego koneertu fortepianowego Saint - Saensa 
na koncercie chóru akademickiego tkwi zupowne 
jeszcze żywo w pamięci wszystkich, którzy go 
słyszeli. 

Nie wątpimy, że wydział Towarzystwa nie 
pominie tej korzystnej sposobności powiększenia 
swego grona nauczycielskiego tak wybitną siłą, 
bo p. Głowacki i jako pedagog cieszy się uzna- 
niem sfer miarodajnych i sympatyą swych uczniów. 
A ostatni ten wzgląd jest bardzo ważnym, bo 
daje rękojmię, że p. Głowacki zdoła Towarzystwu 
mnuzycznemu przysporzyć sporo uczniów, a ucząc 
metodą Leszetyckiego, przez cały świat obecnie 
uznaną za najlepszy, przysporzy Towarzystwu pię- 
knych wyników pedagogicznych, stosownie do no- 
woczesnych wymogów muzycznego Świata. 

Pomnik Chopina w Karisbadzie. Wśród 
kuracyuszów polskich, zjeżdżających rok rocznie 
w znacznej bardzo liczbie do Karlsbadu, zrodziła 
się myśl wzniesienia tam pomnika Chopinowi, 
lub przynajmniej wmurowania tablicy pamiątkowej 
w ścianę domu, gdzie mistrz nasz mieszkał przed 
siedmdziesięciu laty, Jak z listy gości, przechowy- 
wanej w Muzeum miejskiem w Karlsbadzie, widać, 
niezrównany nasz pianista i kompozytor przybył 
do Karlsbadu 16 sierpnia 1835 r. celem odwie- 
dzenia bawiących tam na kuracyi rodziców jego, i 
zamieszkał na Sprudelgasse, w domu „Pod złotą 
różą“. Dom 
dziś dnia istnieje na tejże wąziutkiej ulicy przy 
Szprudla, zmienił tylko nazwę, wygląd i właści- 
ciela. Dobudowano do niego bowiem trzecie pię- 
tro; zamiast nieżyjącego już oddawna ówczesnego 


Nie dajcie się bracia omamić — kończy ode- | właściciela Szwalba posiada go teraz niejaki p. 
rozmai ; Sinek, a godło „Pod zła u ienia 
zwa — przez witych płatnych agitatorów, któ- 7. » złotą różą“ zmieniono na 
rzy was będą buntowali przeciw panu Obertyń- | „Havsnna . | 
skiemu. Dość już mamy swarów i nienawiści. Nam Meningitis. W czasie od 4 do 10 b. m. za- 


nie trzeba politykowania, lecz chleha, bo głód cier- 
piemy i w długach ledwie że nie utoniemy. Nam 
potrzeba posła, który przedstawi nasze położenie i 


i coś dla nas uzyska, a nie potrzeba nam takiego, | 


co będzie w Sejmie robił politykę, podczas gdy my 
zmieramy z głodu, 

Rozumna ta odezwa, która zresztą uderza w 
sympatyczną nutę dla włościaństwa złoczowskiego, 
z najlepszej strony znającego pana Obertyńskiego, 
napewno znajdzie poklask i posłuch u gospodarzy 
Z wyborczego okręgu złoczowskiego. A my szcze- 
Tze cieszyć się będziemy, gdy wichrzycielską agi- 
tacyę radykałów zwycięży myśl zdrowa i dobra, 


chorowało w naszym kraju na meningitis 42 osób, 
z czego 20 zmarło. 

Narodna hostinnica. Pod takim tytułem za- 
wiązało się stowarzyszenie ruskie we Lwowie i po- 
stanowiło wybudować duży i okazały trzypiętrowy 
gmach, w którym będzie hotel, kawiarnia i restau- 
racya, a nadto zwykłe sklepy. Intencyą założycieli 
tego stowarzyszenia jest skoncentrować w jednym 
gmachu przyjezdnych Rusinów, jakotaż miejsco- 
wych o tyle, o ile cheą chodzić do kawiarni lub 
restauracyi. 

Wszystkie kulturne usiłowania i zabiegi Ru- 


Ea znajdują w naszem piśmie zawsze gorące 


ten, o 4-ech oknach frontowych, do | 
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poparcie. Z równą naprzykład sympatyą odnosimy 
się do budowy ruskiego teatru we Lwowie, jak 
odnosiliśmy się ongi do budowy polskiego teatru. 
Więc o jakąś niechęć ku sobie podejrzewać nas 
nie mogą Rusini. A przecież nie możemy pochwa- 
lić takiego wyodrębniania się i takiego szukania 
sposobów i środków, choćby sztucznych, żeby się 
nie stykać z Polakami, tylko ciągłe we własnym 
przebywać kółku. Owszem sądzimy, że ku pomyśl- 
nemu rozwojowi obu narodów, najwięcej przyczynić 
się może nie zoologiczne odgraniczanie się, ale spo- 
łeczne łączenie wszystkich sił i zasobów. 

Uczta na cześć dyrektora Kotarbińskiego. 
Onegdaj wieczór żegnało ucztą Koło artystyczno- 
literackie w Krakowie opuszczającego wkrótce to 


miasto długoletniego swego członka, p. Józefa Ko- | 


tarbińskiego, b. dyrektora krakowskiego teatru. 
Zebrało się bardzo liczne grono jego przyjaciół i 
znajomych: wielu profesorów uniwersytetu, wybitni 
przedstawiciele literatury i sztuki, artyści teatru 
miejskiego itd. Wśród zebranych było wiele pań. 

W toastach wznoszonych na cześć p. Kotar- 
bińskiego podnoszono zasługi jego jako dyrektora 
teatru, którego działalność nacechowana była zawsże 
poczuciem obywatelskiem i narodowem. 

Dziekanem wydziału teologicznego w Kra- 
kowie wybrano dra Franciszka Gabryla, zaś dzie- 
kanem wydziału lekarskiego profesora dra Józefa 
Łazarskiego. 

Teatr lwowski w Kijowie. Pisma kijowskie 
donoszą, że przedstawieniu naszego teatru w Kijo- 
wie zdobyły sobie odrazu pełne powodzenie. Pu- 
bliczność przyjęła z zapałem i artystów naszych 
i ich kierowników : dyrektora Pawlikowskiego i re- 
Żysera Solskiego. Szereg widowisk rozpoczęła baśń 
dramatyczna Lucyana Rydla „Zaczarowane koło“, 
Widzowie przyjmowali sztukę i wykonawców owa- 
cyjnie, a dzienniki wyraziły się o przedstawieniu 
z wielkiem uznaniem. MK.jewskaja Gazieta za- 
mieszcza dłaższe sprawozdanie o sztuce Rydla, 
bardzo wysoko oceniając jej wartość literacką. 
O artystach krytyk wyraża „ię gorąco i kończy 
swój artykuł temi słowy: „Publiczności w teatrze 
było bardzo dużo; wśród widzów znajdowało się 
wiele osób przybyłych z prowincyi. Przyjęcie było 
więcej, niż serdeczne: było ono enutuzyastyczne, 
huczne i porywające, A czyż mogło być inaczej? 
Wiele osób miało sposobność po raz pierwszy w ży- 
ciu słyszeć ze sceny mowę ojczystą*. 

Pismo polskie w Mińsku. Grono obywateli 
tego dużego miasta na Litwie wniosło podanie 


o pozwolenie wydawania w tem mieście pisma 
polskiego. Będzie ono nosiło tytuł: Dziennik 
Miński. 


Szkoła i laboratoryum dla fofografii i 
przemysłu graficznego w Monachium. Instytut 
ten rozpoczyna w pażdzierniku b. r. nowy (6-ty) 
rok nauki, Ma on dwa oddziały: fotograficzny i 
graficzny. Oddział fotograficzny z kursem dwule- 
tnim wykształca artystycznie wyrobionych fotogra- 
fów, graficzny zaś techników w zakresie heliogra- 
wury i światłodruków. Na uczniów tej szkoły na- 
dają się przeważnie młodzi ludzie, obdarzeni zdoł- 
nościami do artystycznego rysunku. Instytut u- 
trzymuje nadto kursy wieczorne, kursy dla mi- 
gtrzów i kursy dla słuchaczy politechniki w Mo- 
nachium. Frekwencya w ostatnim roku szkolnym 
wynosiła 400 uczniów. — Statuta, jakoteż bro- 
szurę, traktującą o. stosunkach zarobkowych absol- 
wentów instytutu wysyła -kancelarya instytutu w 
Monachium, Bennbahnstrasse 11. na żądanie darmo, 

Temperatura dnia 21 czerwca o godz, 7 rano 
wynosia: w Głalicyi zachodniej —-|-18, we Lwowie 
--19, w Tarnopolu -|-18, w Czerniowcach -}18, 
w Wiedniu +18, w Saicburgu +19, w Gracu +19, 
w Pradze -|-18, w Tryeście |-23, w Abbazyi -|-22, 
w Raguzie —-26, w Budapeszcie +22, w Berlinie 
--22, w Hamburgu -|-19, w Monachiam -|-18, 
w Zurychu +16, w Genewie -|-18, w Lugano 
--21, w Anglii --16, w Paryżu 4-19, w Biarritz 
+19, w Nizzy -|-25, w północnych Włoszech +21, 
we Florencyi +24, w Rzymie -|-2i, w Neapolu 
+20, w Palerma +26, w Madrycie —-20, w Sztokhol- 
mie 19, w Petersburga 4-16, w Wilnie +16, 
w Warszawie +17, w Moskwie 23, w Kijowie 
+19, w Odesie -|-16, w Serajewie -|-15, w Beigra- 
dzie |-19, w Bukareszcie 4-22, w Sofii +16, w Kon- 
stantynopolu --19, w Atenach —-23. (Temperatura 
według Celsiusza). 

Deszcze: w Galicyi, w dolnej Austryi, w Sty- 
ryi, na Węgrzech i w północnej Rosyi. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano- 15 R, w pol, 
-- 19 . Bar. 769. Idzia w górę, Śliczna pogoda, 


Straszny sen. 

Poeta. Straszny sen miałem tej nocy! Nawet 
poczta nie chciała więcej przyjmować moich wierszy. 

Ironia. 

Żonu (gdy mąż robi wymówki z powodu ba: 
jecznego rachunku krawcowej). Dłużej nie zniosę 
tego skąpstwa! Wolę się utopić! 

Mąż. A jaką do tego wybierzesz suknię! 


Widowiska i koncerty. 


Teatr miejski. Dziś: po raz pierwszy „Na 
łeb na szyją,“ krotochwila w 3 a. z francuskiego 
Bissona i Sylwana, tłumaczyła Ludwikowa Sliwiń- 
ska. — W niedzielę „Na łeb na szyją”. 

Colosseum w Pasażu Hermanów. Pierwszo- 
rzędny i największy teatr rozmaitości. Od 16 do 80 
czerwca zupełnie nowy, światowy program familij- 
ny. Przedstawienia odbywają się we wspaniale u- 
rządzonym ogrodzia, w czasie deszczu w odnowio- 
nej sali, Początek o godz. 8 wieczorem. W nie- 
dzielę i święta dwa przedstawienia: o godz. 4 pop. 
i 8 wieczorem. 


Kronika krakowska, 


Głos narodu donosi, że dziś rano na Wiśle 
na obszarze od miejsca ówiczeń batalionów pionie- 
rów aż do mogił, odbyło się demonstrowanie pon- 
tonów aluminiowych, wynalazku rotmistrza drago- 
nów, barona de Vaux, 

Na wczorajszem posiedzeniu wydziału Tow. 
tatrzańskiego inżynier Uderski zdał sprawę z po- 
bytu u marszałka kraju deputacyi w sprawie bu- 
dowy hotelu przy Morskiem Oka. Wydział Tow. 
wniósł w tej sprawie petycyę do Sejmu. P. Uderski 
oznajmił, iż marszałek zawiadomił go, iż osiągnięto 
porozumienie z Węgrami w sprawie budowy mostu 
ną granicznej Białce, przez co ułatwiony będzie 
ruch turystyczny z Węgier do Morskiego Oka. 


Literatura i sztuka. 


Wiadomości fotograficznych zeszyt 12, 
który świeżo wyszedł z druku, przedstawia się tak 
korzystnie, jak i wszystkie poprzednie. Zamieszczo- 
na reprodukcye amatorskich zdjęć fotograficznych, 
mianowicie: „Zatoka Dniepru“ p. W. Męczyńskie- 
go z Kijowa, oraz „Po wodę* p. St. Jaroszyńskie- 
go z Malczyce świadczą o wielkim rozwoju naszej 
sztuki fotograficznej: 


+ 


N] s # b 
Cześć ekonomiczna. 
codes, 21 czerwca. 

(Z). Miesiąc maj przyniósł znów dalsze a 
bardzo znaczne pogorszenie bilansu handlu za- 
granicznego naszej monarchii. Eksport bowiem 
wynosił w maju 174'/, miliona koron, import 
zaś 188%, miliona, wynika zatem passivum, 
tj. przewyżka importu nad eksportem w sumie 
138,700.000 koron. Jest to rezultat o przeszło 30 
milionów koron gorszy od rezultatu za maj 
1904. W całym zaś pięciomiesięcznym okresie 
od 1 stycznia po koniec maja br. wynosił eks- 
port z naszej monarchii 804,200,000 koron, 
import zaś zagranicznych produktów 912,700.000 
koron, a zatem pięciomiesięczny bilans tego- 
roczny zamyka się nadwyżką bierną 108,500.000 
koron, podczas gdy ten sam okres roku ubie- 
głego zamknięto nadwyżką czynną (eksportu 
nad importem) w sumie 148,200.000 koron. Jak 
długo pamięć ludzka sięga, nie miała Austrya 
jeszcze tak złego bilansu handlowego. 

Z Paryża donoszą o wielkiem zaniepoko- 
jeniu, jakie zapanowałe na tamiejszym targu 
pieniężnym z powodu alarmujących pogłosek 
w sprawie marokkańskiej. Najbardziej przy- 
czynia się do zwiększenia ogólnego zaniepoko- 
jenia ostry artykuł p. Clemenceau zwrócony 
przeciw wywodom berlińskiej  Kreuzseitung. 
Francuską rentę sprzedawano znacznemi par- 
ści to też kurs jej obniżył się prawie 
6) e 

"Na giełdzie berlińskiej spadły papiery za- 
równo austryackie jak i węgierskie, co jest 
bezpośredniem następstwem ostatnich wypad- 
ków na Węgrzech, 

4 Cennik ziemiopłodów w Krakowie z dnia 
28 czerwca 1905 r. w Hali zbożowej. Tendencya: 
słaba 

Pszenica biała 8.20—8.95, czerwona i żółta 
8.20—8.95, żyto dworskie 1.00—7.15, targ, 6.70 do 
6.80. Jęczmień brow. 0.00—0.00,na krupy 6.80 do 
7.15, na paszę 6.60—6.80, owies 6.70—7.26, tatarka 
8.256—8.75, kukurudza nowa 7.50—7.80, stara 8.15 
do 8:60, cinq. nowa 0.00—0.00, stara 8 75— 9.00 
GrochWiktorya 10.50— 11.80, zwykły 9,25—10.—, 
pastewny 7:75— 9.00, Fasola cukrowa stara 17.00 
do 22.00, długa 13.50 do 14.00. Fasola krótka 
18.00—13.25, Bobik 0.00 do 0.—. Siemię konopne 
12.50 do 13.00, Mak niebieski 28,00—26.—, szary 
22.— do 28—. Otręby pszenne 5.10—5,20, otręby 
żytne 5.20—5.30. Mąka czerwona 5.60 —5.70, 
Ofagi 4.40 do 4:50. Słoma żytnia długa 2.40 do 
2.60. Siano zwyczajne stare 3,60—4.40. Koniczy- 
na pastewna 4,80 do 5.20. Siano nowe 2.80—3,50. 
Soczewiea 16,— do 18.—.Ceny notowane za 50 kg. 


TRLEGRAMY PRZEGLĄDU” 


(Depesse poranne). 

Tulon. Komendant eskadry morza Sród- 
ziemnego otrzymał rozkaz przygotowania się 
w wysłania jednego lub dwu krążowników do 

rety. 

"Wiedeń. Trybunał kasacyjny odrzucił za- 
żalenie nieważności Kleinowej, skazanej na 
karę śmierci za zamordowanie Sikory. 

Petersburg. Według zatwierdzonych dnia 
21 bm. postanowień o nowo utworzonej radzie 
obrony krajowej, której przewodniczącym jest 
w. ks. Mikołaj Mikołajewicz, a członkami mi- 
nistrowie wojny i marynarki, szefowie sztabów 
generalnych armii i marynarki, generalni in- 
spektorowie rozmaitych gatunków broni, — 
rada ta będzie obradowała nad zarządzeniami 
dla rozwoju armii, odpowiednio do danych po- 
litycznych zadań Rosyi i nad propozycyami 
ministrów wojny i marynarki w razie wybuchu 
wojny. Dalej zadaniem rady będzie czuwać nad 
przeprowadzeniem wydanych dla obrony kraju 
zarządzeń i rozstrzygać, czy rozporządzenia te 
są wystarczające. 

Paryż. Na wczorajszej radzie gabinetowej 
prezydent Rouvier przedłożył sprawozdanie o 
obecnym stanie rokowań z Niemcami w spra- 
wie marokkańskiej. Rokowania mają normalny 
przebieg. 3 

Potwierdza się wiadomość, że wręczona 
wczoraj ambasadorowi niemieckiemu ks. Rado- 
linowi nota została również doręczoną wszyst- 
kim innym państwom. 

Berlin. Kanclerz rzeszy ks. Btlow przyjął 
wczoraj w południe ambasadora francuskiego 
i odbył z nim długą konferencyę. 

Paryż. W kołach republikańskich słychać, 
że część zwolenników dawnego gabinetu Com- 
besa, niezadowolona z przebiegu dyshusyi w 
Izbie deputowanych nad rozdziałem Kościoła 
od państwa, skorzysta z zawikłań w polityce 
zagranicznej, by czynić obecnemu prezesowi 
gabinetu Rouvierowi trudności. 

(Depesże popołudniowe) 

Wiedeń. Komisya budżetowa przyjęła po 
dłuższej dyskusyi prowizoryum budżetowe. 

Paryż. Jak donoszą z Avignonu, zaginął 
pewien tajny dokument wojskowy. Zarządzono 
śledztwo ; aresztowano pewnego sierżanta. 

Warszawa. Dzienniki przynoszą bliższe 
szczegóły o popłochu w czasie czwartkowej 
procesyi Bożego Ciała. Jedni twierdzą, że ha- 
słem do niego był krzyk pewnej kobiety, któ- 
rą razem z dzieckiem przygnieciono w tłumie, 
Drudzy za przyczynę podają zamieszanie wy- 
wołane umyślnie przez rzezimieszka, który usi- 
łował ukraść komuś zegarek, a schwytany krzy- 
knął: „Bomba!“ Jeszcze inni przypisują to ło- 
skotowi rozbitej szyby wsklepie na Krakow- 
skiem Przedmieściu. 

'Popłoch powstał wprost piorunująco. W je- 
dnej chwili tłum zaczął chwiać się, rozpierać i 
runął ra wszystkie strony wśród okrzyków i 
płaczu kobiet i dzieci. Część uciekających 
wpadła w ulicę Trębacką w bramę hotelu Sa- 
skiego i przez nią na inną ulicę, gdzie rozpro- 
szyła się po podwórzach; po drodze jedyny o- 
twarty sklep, mianowicie aptekę Wendy, 
w mgnieniu oka wypełnił tłum po brzegi. Część 
schroniła się w sklepie materyałów pisemnych 


Arnolda, do którego dostuła się przez okno 
wystawowe, wybiwszy szybę i szafkę wy- 
stawową. 


Na interwencyę straży honorowej i roz- 
ważniejszych osób tłum uspokoił się. Procesyi 
wypadek ten nie przerwał. 


HOTEL GEORGE'A. 
Pokoje ze światłem i usługą od 3 K. począwszy. 

Przyjechali dnia 24 czerwca. Hr. J, Starzeń- 
ska z Dąbrówki. Hr, J. Potocka z Brzeżan. A. 
Tustanowski z Preszburga. W. Pawlikowski z Be- 
reżnicy. M. Hulimka z Mycowa. F. Biesiadecci z 
Firlejowa. E. Zieleniewski, W. Morawski i J. Hal- 
ler z Krakowa. M. Kobylański z Rosyi. J. Potwo- 
rowska z Ratczy. J. Podoski z Monasterzysk. J. 
Starzyńska z Baranowa. R. Müller i W. Sturm z, 
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Wiednia. M. Dresner z Bochni, E, Skacek ze Smi- 
chowa. J. Dubikowski z Wołynia. E. Blanchomanch 
z Nantes, Z. Ujejska z Tomaszowa, A. Goldhamer z 
Sanoka. E. Lityński z Litwinowe. 


SOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Muryacki. 

Przyjechali dnia 24 czerwca. P. hr. Łn- 
bieńska ze Lwowa. K. G. Pańkiewicz z Gołogór. 
F. Kaspar z Wiednia, K. Labiński z Czarnej, Z, 
Wiszniewska z Podola ros. X, J. Ramocki z Sie- 
niawy. M. Perłowska z Rosyi. W. Łukasiewicz z 
Węgier. W. Rappe ze Spasa, Dr. J. Schenker z 
Przemyślan. J. Tabora z Czerniowiec. 8, Potocki 
ze Stanisławowa. L. Loboś z Taurowa. J. Slamowa 
z Zamościa. Dr. Dembicki z Krakowa, R. Breiten- 
wald z N. Zagórza, Dr. 8, Bchatzel z Brzeżan. F. 
Janowska z Bukaczowiec.  ! 


HOTEL FRANCUSKI 


Lwów — Plac Maryacki. 


Fierwszorzgdny hotel s komfortem ursądzony, pil- 
aneńska restauracya s pokojem do śniadań, cukiernia 


w miejscu, 
Przyjechali dnia 24 czerwca. B. hr. Droho- 
jowski z Cieszacina. A. Stange z Wrocławia. 


H. Kestler z Wiednia. J. Grandowie z Cienierzy- 
niec, A, Wallisch z Wiednia. J. Tarchelski z Za- 
tora, J. Kowalewski z Rohatyna, 3. Guttenberg i 
E. Klement z Wiednia. H. Spitzer z Białej, 
B. Kornecki z Krakowa. K, Lipiński z Kamienicy. 
F. Kosseccy z Kijowa. J., Tobis z Podhorzec. 
B. Fruxiński z Łąk. B. Frank z Frankfurtu. 
K. Biliński z Szarpaniec. J. Scheinbach » Prze 
myśla. Z. Bogelski z Wołynia. R. Balier z Wie 
dnia. M. Śliwiński z Wołynia. A, Jellinek z Berna 
||| O 1411 AENENNETRENCEAWNNANN 
Nadesłane. 

Rubryka ta nie pochodzi od Redakoyi, nie bierze też one 

na nią na siebie żadnaj odpowiedxz:alności. 


Dr. Zenon Pelczar 
b. długoletni lekarz zakładowy, ordynuje nada! 
w Truskawcit od dnia 15 maja. Willa Zofia, 


MARYENBAD Dr. St, Benedykt Kwiatkowski 


Kai i b. I asystent klin. chorób wewn, 
auserstraSśe _ Uniw, Jag. ord jak lat poprzednich 
„Stadt Hamburg od 16 maja do końca września. 


Dr. Adam Greliński 


ordynuje w chorobach dróg moczowych 
od godz. 2 do 4 
ulica Sykstuska 37, l-sze piętro. 
m U NE" 
Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 24 czerwca. > 

Marki 117:48, ronta majowa 100'30, węgierska 
renta koronowa 9625, akcye: austr. zakł. kredyt. 
664.75, węg. zakł, kred. 667:00, anglobanku 808.00, 
unionbanku 86:50, bankvereinu 548,00, linderbanka 
44900, kolei państw. 662*00, lombardy 85 00, akcye 
kolei Elbethal 445.00, fabryki broni 577-00, tyto- 
niowe 862-00, aipiny 521.00, Rima Muranyi 63950, 
prag. Tow. żel. 2680,00, losy tnreckie 140 00, ruble 
253-00. Usposobienie: spokojne. 

Wiedeń 24 czerwcu. (Giełda towarowa). Cn- 
kier 26:90—27:00 (spokojnie), na październik i 
grudzień 22'70—22'80. — Spirytus 4200—42'20 
(bez zmiany). — Nafta galicyjska bez zmiany. 

Berlin 24 czerwca. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 85:20. Spirytus 00:00. 

Paryż 24 czerwca. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 97:90. — Mąka („Fleur 
de Paris“) 30'86. 

Frankfurt 24 czerwca. (G.ełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 206'20. Koleje państwowe 
000:00 exclusive kupon. Alpiny 00000. Discon- 
to 185'00. — Laura 000.00. 

Budapeszt 24 czerwca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nica na październik 15'50—15'54; żyto na pa- 
żdziernik 12:58—12':60; owies na pazdziernik 
11'10—11'12; kukurudza na lipiec 14:85—14'86, 
na maj 1906 r. 10'68—10.70. Rzepak na sier- 
pień 23:80—24*00. — Oferty na pszenicę: mier- 
ne. — Chęć kupna: słaba. —  Usposobienie: 
pewne. — Pogoda : pochmurno. 


Ruch pociągów kolejowych. 


ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej- 
skiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31*, 130, 8.40". 600, 8.50, 5.25, 9.50*, 

Z Rxeszowa: 10.35. t 

Z Pedwołoczysk (na dworzec główny): 2.30, 7.20, 11.55. 
5.80, 10.20%; na Podzamcze: 2.18. 7.00, 11.84, 5.15 
1002. 

Z Oxzerniowiec; 12.20*. 1.40, 6.10, 5.45, 9.10%. 

Z Kołomyi: 10.05. 

Z Btanisławowa 8.05. 

Z Rawy i Sokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.82. 

Z Sambora: 8.16, 1.50, 8.20*. 

Z Ławocznego 7:29, 11:45, 1050*. 

Z Tuchłi 815 (od 15|6 do 80/9). 

Z Boełzca 5-00. 

Qdchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12.45*, 8 25, 2.50, 4.15*, 8.35, 6.85*, 11.00 

Do Bzeszowe: 4.10. 

Do Podwołoczysk » dw. głów.: 2.00, 6.80, 10-55, 9.00+, 
11.05*; z Podzamcza : 2.03, 6.48, 11.15, 9.28%, 11 34%, 

Do Ozerniowiec: 2.51*, 2.40, 6.15, 9.20, 10.40%. 

Do Stryja: 11.10. 

Do Rawy i Sokala: 7.80*. 

Do Jaworowa: 8.55, 5.58. 

Do Sambora : 9.00, 4.20. 10.55%. 

Do Kołomyi i Żydacrowa : 5.50. 

Do Przemyśle, Chyrona: 10,05% (od 1/5 do 80/9). 

Do Ławocznego 7.80, 2.55, 6,25%, 

Do Bełsca 11.10. 


Pociągi lokalne. 


Przychodzą do Lwowa: 

Z Brzuchowie: (od 14 maja do 10 września) 6.50, 7.50, 
9.5, przedpołudniem, tylko w niedziele i rz. kat. 
święta, 1.46, po południu, tylko w niedzielą i rz. 
kat, święta 8.05, 4.16 6.00, 7.41", 855* (od 45 
109 włącznie). 

Z Janowa: 8.18, 1.15, (od 1|5 do 80/9) 4.8%, 8.45* (od 14/5 
do 109) 5.25* (od 14|5 do 109 w niedrie!e i świę- 


ta). 
Ze BSzozerca: 10.10* (od 1/6 do 10/8 w niedziele i święta; 
Z Lubienia W.: 11,52% (od 14|5 do 10/9 w niedz. i święta). 


Odchodzą ze Lwowa: 

Do Brzuchowie: (od 14 maja do 10 września) 5.50*, 8.80, 
(tylko w niedziele i rz. kat. i święta); 12.80. po- 
południu (tylko w niedziele i rz. kat. święte) 3.10, 
8.20, 6.10; 7.80*, 7.55*. 

Do Janowa: 6,55, 9.16, (od 1/6 do 80,8) 1.35 (od 145 do 
109 w niedziele i rs. kąty święta), 3.08, (od 14 
maja do 10 września) 5.5d. . 

Do Śzcreroa. 1.55 (od 1|6 do 10j9 w niedzielę i święta). 

De Lubienia W.: 2.15(od 14|5 do 109 w niedz i święta). 

Do Rawy Buskiej 11'15* (każdej niedzieli). 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
yiustemi; pociągi nocke oznaczone są gwiasdką. Pora 
nocna lezy się od godz, 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


Ogrzewania, 


Reprezentacya: Kraków, ul. Szewska 23. 


Wszelkie urządzenia mechaniczne. 


Chylewski, Hruby i Spka 


lwów. Kopernika 15a. 


PRZEGLĄD z dnia 25 czerwca 1905. 


ROWERY 
NAJTANSZ£ 

I NAJLEPSZE 
ZASTĘPSTWO 


PIELECKI 
Lwów 

* magazyn broni i rowerów, 

| SAMOCHODY 
Willa nowa 

o 18 pokojach z komfortem urrądz'an 


Stajnia na 4 konie 


przy pryncypalnej ulicy, (stacya kolej: 
(Elektrycznej) do sprzedania. Wiadomość 
ulice Pełczyńska Nr. 12. sklep od 


studnie, pompy, łazienki, motory ropne 


STYRIA“ 


R 


Biuro techniczne 


MIECZYSŁAW HABDANK MELBECHOWSKI 


urzędnik Galicyjskiego Banku Hipotecznego 
po dłagich a ciężkich cierpieniach, opatrzony Św. Sakramentami, 
Przeniósł się do wieczności dnia 22. czerwca 1905 roku, przeżywszy 

lag 82 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w sobotę dnia 24-go czerwca 
1905 r., o godzinie 6-toj po południu s domu przedpoegrzeba- 
wego przy ul. Kochanowskiego 1 64 na cmentarz Łyczakowski, 

Lwów, dnia 23 czerwca 1905. 


„OONOORDIA* A. Kurkowski Lwów, ul. Sobieskiego i. 10. 


Ś- p. 
JÓZEF SEMKÓW 


asystent politechniki 
smarł dnia 22. czerwca 1905 r. po długich i ciężk ch cierpieniach, 
zaopatrzeny ów. Sakramentami, w 27 roku życia. 

W ciążkim smutku pozostała rodsina zaprasza na obrzęd po- 
grzebowy, który odbędzie się w niedzielę dnia 25. czerwca o godzi- 
nie 4. po poładnin z głównego dworca kolejowego na cmentars 
Łyczakowski. 

Lwów, dnia 24 ozerwca 1905, 


„OONGORDIA* A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10. 


NET 


Władysław Krasucki 


uczestnik powstania z r. 1863/4, em nauczyciel szkół 
ludowych 


zmarł we Lwowie dnia 28-go czerwca 1905 roku, w 60-tym roku życia. 


Pogrzeb odbędzie się dnia 25 ozerwca b. r., o godzine 4 po 
pcładniu z domu przedpogrzebowego ulica Kochanowskie- 
go I. 64 na cmentarz Łyczakowski. 


Lwów, dnia 24. cserwca 1805. 


„OONCORDIA* A. Kurkowski, Lwów, ul. Sobieskiego l. 10. 


ET do farbowania Wiw s Effektor‘‘, 


E. Linka prawnie chroniony (nie trujący) 

| premiowany złotym medalem, krzyżem honorowym i honoro- 
BP wym dyplomem: Wiedeń, Paryż i Londyn, dla zdrowia i skóry 
pod gwarencyą nieszkodliwy, farbnje posiwiałe włosy na głowie, 
brodzie i brwiach trwałe, na c:arno, ciemne brunatro, jasno 
brunatno, jasno-błond i ciemno blond, nie traci koloru przy 
myciu, ani też w kąpieli panona Wielki karton zir. 2. — 
Próbne pudełko złr. 1. Przesyłka pocztą 15 kr. — 
SŚmołowa woda do włosów Jedynie skutecany środek przeciw 

wypadaniu włosów i tworzeniu sią łuski. Fiasska kor. 2. 


E. LEW RL 
fryzyer i specyallsta farbowania włosów. Wiedeń i. Spiegelgasse 19, 
vis A vis Dorotheum. Skład we Lwowie H. Rubel apteka p. srebrnym orłem 
Przedtem Zygmunta Ruckera. 


| Dr. Karola J akubowskiego 
| - m WODA DO UST (oryginalna flaszka 2 kor.) 
PROSZEK DO. "ZĘBÓW (oryg. pudełko 1 kor.) 
Główny skład w aptece pod węgierską koroną 


J. PIEPES - PORATYŃSKIEGO 


Lwów, pl. Bernardyński I. 1. 


"Tysiąc ane podziękowania z całego świata zawiera obja- 
śniająca i pouczająca książka jako podręcznik domowy 
o aptakarza A. Thlerrego ba ania, i centifolii maści 
jako niezrównanych Środk 
Wysyłka franeo tej książeczki aintean ia się przy za- 
mówieniach balsamn, a nawet i na srecyalne żądanie 
gratis 12 małych, albo 6 podwójnych flaszek balsa- 
mu kosztuje 5 K., 60 małych albo 80 podwójnych fla- 
szok balsamu K. 15, — franco. 2 tygle centyfolii bal- 
sama franco razem = paczką K. 3-60 Proszę adreso- 
wać: Aptekarz A. Thierry in Pregrada bei Bo- 
hitsch-Sauerbrunn. 
Naólsdowców i odsprzedających naśladowane jedynie j 


moje prawdziwe preparaty proszę słpomocą sądów uka- 
rai. Depot na Lwów: Szym. Haya i Z. Rucker. 
wszelkich najnowszych systemów 
POLECA 
R) . . n 
W. ADAMSIKE (dave Jiren) 
Lwów, Akademicka 2, (Hotel George'a). 


'STO' RY I ŻALUZYE do okien, | 
NAJSTARSZA w kraju FABRYKA 
Cenniki ilustrowane gratis, 


— 


-e mam 


Mydło Schichta 


„Jeleń** Znaki ochronne „Klucz“ 
A 
ża MAC Majlepsze, : = 
A ; NA w najwyda- 
E Pi tniejsze a 
f oea 6 ] tem samem 
Wa a 4 lv wal kod 
m AM) © mydło ez 
ŁZY SZ wszelkich ; » 
zrywa 44, , szkodii- 
m mapie w-ch 


domieszek. 


Wszedzie do nabycia. 


Kupujących uprasza się o zwrócenie u- 
wagi na napis „Schicht”, który sle znaj- 
duje na kazdej sztuce mydła jakoteż na 
loden z powyższych znaków ochronnych. 


COE 
Redaktor odpowiedz jalny. Wacław Masłowski. 


Drobne Te 


_ Agronom kawaler, . 00022000 a 
Łaskawe zgłoszenia „Rolnik“ biuro Ploh- 
DARLWÓWI Jom M m. a 7 Lwów- 


= Pierścionki 


Obrączki ślubne, szpilki bukiatowe, wszel- 
kie wyroby złote i srebrne poleca 


Franciszek Kwaśnięws] 


Piac Halicki 4. 
Przyjmuje wszelkie obstalunki i repera e 
5.OCGC ri męskich, 3.000 aa- 
rzutek, 4 000 ubrań dzie- 
cinnych. Uniformy dla panów studentów, 
ubrania szportowe po bajecznie niskich 
cenach tylko Tiringa Braci następca 
JAKuB GELLER 
HB" Lwów, Jagiollońska 2, = 


Wzorową pracownię 


iskład wyrobów złotych i srebrnych pole- 
ca Jan Wojtych złotnik, zaprzysiężony 
znawca sądowy, Lwów Akademicka 6. 


Monsieur francais cherche une pla- 
ce pour les vacances écrire „Frangais* 
biuro Sokołowskiego Lwów. 

- inteligentna osoba poszukuje posady 
panny służącej w domu arystokraty- 
cznym. Zgłoszenia pod H. W. do admi- 
nistracyi. 

Zabezpieczenia przeciw wła: 
maniom wkłodki do zamków, łańcuchy 
bezpieczeństwa po'eca Fr. Chładek han- 
dal żelazny Lwów, Rynek 45. Ceny 
niskie konkurencyjne. 


"Lwowskie Foto - Plastikon | 


w Pasażu Hausmana 
(46 razy premiowane) 


Od */,—/, do widzenia: 
Szach Perski we Lwowie 
Zajmujące zdjęcie chwilowego pobytu 
przez specyaliiego fotografa i podróż 

przez Persyę i Kaukaz. 
Wstęp 10 centów. 


Rowery i motocykle 


a pierwszorzędnych fabryk, wszelkie 
przybory dla kolarzy, warstat reperacyj- 
ny, Lawn-Tennis, przybory do szer- 

mierki poleca najtaniej 
W. ŁUKASIEWICZ 
magasyn towarów sportowych, Lwów, 
ul. Akademicka 26. 


Jaremcze 


Dwa duże pozoje z werandami, 
z komfortem urządzone z całem 
utrzymaniem dla 2-ga osób dys- 
tyngowanych do najęcia. 
Zgłoszenia biuro Sokołowskiego. 
Pasaż Hausmana Lwów. 


0800300000 0 000000000 pzp 

W sprawach losów prosimy sko- 
rzystać z naszych usług. Sprzedajemy ale 
wy także na spłaty miesięczne. Losy za- 
atęwione wykopujemy i odstępujemy je 
na spłaty. Prosimy zażądać naszego ka- 
lendarzyka bankowego, który rozsyłaray 
bospłatnie Kupno i sprzedaż afektów i mo- 
net. Schütz I Chajes Dom bankowy 
we Lwowie, pl. Maryacki 2. 


0000000000000000000 


Rybołostwo! 


Największy wybór wszelkich przyborów; 


u Alojzego Hiibnera 


we Lwowie, Rynek 38. 


Miustrowane darmo i 
opłatnie. 


QBiltna 


Cenniki 


Wyciąg ten, który jest cał- 
kiem zgęszesonym rozczynem 
eteryczno- olejkowych, balsa- 


miczno-żywicznych substen-| zołzów (serofuloza), w chorobach kości, 
cyj świerku, nedaje się do| chorobach wymagających przyspieszenia ' odnowy materyi. 


letnich wzmacniających kąpieli wanno- 

wych i połeceją go lekarxe usilnie od 

przeszłe 80 lat dla dzieci i dorosłych. 

Na 1 kąpiol BO h na 12 kąpieli 8 K., 
21 kąpieli 12 K. opłatnie. 


Główny skład 


We Lwowie: 


W Przemyśla: 


Gwarancya za tałość. 52 wla- 


Lwów Jagiellońska 22, Telefon 40 


SL L=< wszelkich Sz Cenniki wysyła gratis i franko 


[Jan imatowicz 


poleca niezawodne i wypróbowune 
środki do wytępienia owadów 
domowych | 
mianowicie ; 


Fenilin 


do wyniszczenia moli z zarodkami 
w sukniach, fatrach i meblach. Fiakon 
1 K. 20 h j 


Ziółka antymolowe 
do przechowania futer. Pudełko 1 K 
Papier antymolowy 
ochrania od móli futra, suknie, por-5 
tyery; firanki i meble. Sztuka 6 h. 

Grylon 


wjtruwa szwaby, karakony, stonogi, 
świerszcze, szczypawki, karaluki, pru» f 
saki i t. p. Flakon 60 h. 


Mikoton 


niezawodny Środek do wytępienia plu- § 
skiew. Flakon 1 K. i 
Proszek perski $ 
do wygabienia pokeł i t. p. owadów, 
paczka 10 i 20 h. Flakon 40i 60 h. 
Papier ua muchy 
Sztuka 6 h. 
Przy ulicy Sykstuskiej| 
1. 25, przy placu Maryackim 1. 11. 
W Krakowie: Sukiennice 1. 20 
ulica Franciszkańska 
1. 24, 


Wiedeń. Pesnt. SH) 08 
Lwów, Jagiellońska 32.5 
y raS 


da fore I Jellinek 


Pat. wowy 6 i 8 metrowu 


asnych wozów, meblowych pat. 


CARO i JELLINEK 


DOM ZDROWIA 


(r Saleckiego Kazimierza 


Lwów, ul Hausnera I. 11. 
Nr. Telefonu 678. 


Adres dla dapesz: Sanatoryum Bole- 


cki, Lwów. 


Przyjmuje chorych ciągłej, tro- 
skliwej opieki lekarza potrze- 
bujących na stały pobyt celem 
leczenia wszelkiego rodzaju cho- 
rób z wyjątkiem zakaźnych i 


umysłowych. ję 


Urządzenie Zakładu wzorowe, 


Na sezon tegoroczny wybudowano dwa domy o 60 pokojach. 


Lekarze zakładowi: Docent dr. 


Julian Staniszewski z Krakowa, tudzież 6 lekarzy wolno praktykujących. 
W sezonie I-szym do 20 czerwca i w Ilf-cim od 20 sierpnis mie- 


JULIUS BITTNER szkania znacznie tańsze. 


k. u. k. W ! Hollleferant 
Apotheker in Reichenau (N. Ó) 
HIS" Żądać należy wyraźnie Blitine- 
ra wyrobów z Reichenau (N. ô) 

gdyż istnieją liczne naśladowania. 
AŻ _Lwowie w WN AZI a Pie a AE Mikoląscha. 


[CAPILLATOR| 


jest niedoścignionym leczącym środ- 
kiem „przeciw łysinie, jakotek wogóle 
przeciw wszelkim chorobom skórnym. 
CAPILLATOR afie “pe 
dkie po- 
wodującym bujny gęsty porost wło- 
sów i usnwającym wypadan:e włosów. 
Usuwa przy pierwszem ażyciu natych- 
miast łupież, wypadanie włosów, posi- 


a 
wienie włosów i nużycza im s 


naturalny Kolor. Użycza panom cu- 
downą brodą i wąsy. 
jest do na- 


CAPILLATOR eia w 


oryginalnie napełnionych  faszkach 
zaopatrzonych marką ochronną, po 5 
koron, za poprzedniem nadesłaniem 
należytości lub za zali* ską, 
Główny skład: apteka pod „Kró- 
lem węgierskim *, Budapeszt, ulica Ma- 
rokeńska 2. — Jedyny skład dla Ga- 
leyi i Bukowiny: 


H. Rubel przedtem Zysmnii Rocker 


we 


Apteka pod „Srebrnym Orłem“ 
Lwowie. 
NRERZYNSZENEY U ESSEN (ESRO: E 


Uwolnienie od taksy na podstawie świadectw ubóstwa udziela się 
tylko w I i IH sezonie. 
Zamówienia na mieszkania, wodę mineralną, sól, ług i muł przyj- 
muje i wszelkich wyjaśnień udziela 


Dyrekcja Zakłada zdrojowo-kąpielowego w Iwoniczu. 


K. RZĄCA I 


w Krakowie, ul. 


lecone przez to 


Paper z fabryki Braci Fiałkowskich. 


Piszący 


jęcia za skromnem wynagrodzeniem od | Molla 


Zakład zdrojowo - kąpielowy 

i klimatyczny 
Najsilniejsza Szczawa słono-jodowo-bromowa. 

Od dawna stwierdzona jej skuteczność we wszystkich postaciach 


Rządowo A uprawniona 
+ 


Fabryka wód mineralnych sztucznych i specgaln. leczniczych 


pod firmą 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lek. Krak po" 


Wody Mineralne 
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bllińskiej, 
lerskiej, Seiterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kis- 


SPECYALNIE LECZNICZE, AE litową, bromową, jodową, żelaristą, 
kwaśną, oraz normalne wody mineralne, z przepisu prof. Jaworskiego. 


Sprzedaż cząstkowa w aptekach i droguergach - Cemiki na żądanie franco. 


Główny skład dla Lwowa w 
Halicka 5. 


12 do 4. 
E 


ETAT R gzgaluzye 


W. ADAMSKI, LWÓW 


Akademicka 2 i Sentoskiego 4. GU ILOP 


Sr wiiąi | 
Znacznie rozszerzona i zmodernizowana 


FABRYKA MASZYN 
i odlewarnia żelaza 


DTA i Ski w Ottynii 


wyrabia 


W oddziale I. budowa maszyn: 


Maszyny parowe i lokomobile do 500 HP. do ruchu zapomocą pary nasyconej 
przegrzanej, nastręczające najwyższą oszczędność w materyale opałowym. 

Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narzędzia do- głębokich 
wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i t. p: 

Kompletne urządzenia transmisyi w fachowem wykonaniu. 

Pompy i urządzenia pompowe. 


W oddziale I. b. Budowa maszyn rolniczych: 


Lokomobile, młocarnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki do czyszczenia 
zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju. 


W odd. IL Kotlarnia żelazna wyposażona w instalacyę pneum. 


Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrzewacze pary, aparaty, 
konstrukcye żelazne, zakłady gazowe, rezerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowa- 
nia zapomocą pary, chłodnice. 


W oddziale [IL Odlewarnia żelaza i metali. 


Odlewy metalowe i żelazne maszynowe i budowlane podług własnych i nadesła- 
nych modeli, aż do wagi 5000 kg. jednej sztuki. 


W oddziale IV. Kotlarnia miedziana, 


Aparata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju i t. d. 


Zamówienia dla nas przyjmuje także nasz inżynier p. Henryk Katzenellbogen, zamieszkały we 
Lwowie ul. Zygmuntowska I. il a i. 


mm nia 


433 Choroby serca. PSE 
“48°” . Podagra. RZE 
3 gą 4 Reumatyzm. 87433 
4 „ . 4 a Choroby kobiece. ETUI 
k p 5 pz Choroby skrofuliczne. => „= § 
NCR Choroby nerwowe. EE 
A 3 E E Prospekty gratis, SAKO Z 


Na rakonwalescencyąśpoleca się w roskosznem położeniu, blisko Nidd'y mały, zaciszny Wielko-książęcy Bad 
Salzhausen (przystanek linii kolei Friedberg-Nidda). Piękne leśne ulice spacerowe, kąpiele solankowe, źródła do picia, 
wyborne powietrze. 


Molła:Proszki 'Seidlickić 
roszki Seldlilckie są niezrów. środkiom przeciw wszyst. Choro- 
bom żołąd dka, iw aja złego trawieniu lab skłonności do obstrukcyi 
Gap Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "TH 
Cena zapieczętowanego pudełka k. 2. 


Wodka francuska i sól Molla 


Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej snanym środkiem ludowym, szcze- 
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach iinnym 
przypadkom powstałym skutkiem xaziębienia, działa mL (9 na mięśnie, 

nerwy. — Oena oryginalnej plonsbowanej flaszki k. 1.90. 


Główna wysyłka: Aptekarz A. Moll, o k. nadw. dost. — 
Wiedeń i, Tuchlauben 9. 


SKŁADY we Lwowie w aptekach: Jakób Beiser, J. Piepes Poracyński, A. Ehr- 
bar, J Wewiórski, Simon Hay, aptekarz, En gros: St. Markiewicz, Musiało- 
wicz i Janik, O. T. Wincklera Syn, «aibert Sukowron. 


biegła na ma*zynie po- 
szukuje ubocznego za- 
tej po poł. Post. rest. „Piszący*. 


ra 


(Stacya kolejowa 
Iwonicz w Galicyi). 


skóry i wogóle we wszystkich 


oświetlenie elektryczne, wodociągi. 


Kąpiele zawierające kwas węglowy, wzmacniające kąpiele szlamowe, 
skuteczne kuracys wodą zimną, jak i kuracys mleczne. 


Monumentalue budynki kąpielowe, wodociągi 
z górskich źródeł, kanaliracye, elektryczne o- 
świetlenie, miejsca do zabaw, tor do jazdy ns, 
kole, koncerty muzyki wojskowej, wycieczki 
w rnmuńskie, siedmiogrodzkie i węgierskie 
w bukowińskich Karpatach 
; niedokrewności, chorobach naczyń krwiono- 
stacya kolejowa śnych i exsudatach. ik gratis. Lekar- 
Przy zlewie rzek Dorny i Złot j skich objaśnień udziela ra*ca cesarski lekarz 
Bystrzycy. o. k. kąpiel i śródeł, Dr. Arthur Loebel. 


Antoni Gabryszewski ze Lwowa i dr. 


okolice na wozach, koniach i tratwach. Nad- 
zwyczajne są skutki tych kąpieli prsy ner- 
wowych kobiecych i sercowych ałabościach, 


Krakowski Zakład Wit iniy oszkleń artystycznych 


Fabryka miozaiki szklannej 


Prof. W. EKIELSKI i A. TUCH 


CHMURSKI 


św. Gertrudy 1. 4 


Kraków, ul. Wolska 36. 


Towarzystwo 


Ogłoszenie. 


Celem oddania w przedsiębiorstwo budowy remizy Miejskiej sta- 

cyi elektrycznej, rozpisuje się niniejszem publiczną lloytacyę. Ter- 

mına wnoszenia ofert godzina 11 przed południem dnia 28 ozer- 

wca 1905. Do oferty dołączą oferenci kwit na złożone wadyum w 

wysokości 2'/,%/,. Plany, cenniki i warunki budowy można otrzymać 
w Urzędzie budowniczym miejskim. 


| Z Magistratu kr. stoł, Miasta Lwowa. 


Z drukarni E. Winiarza, 


, tudzież 


aptece J3. Wewiórskiego, 


092% HINd 


